OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


E odbiorem w admialstracji 


Na porządku dziennym wczo 
rajszego posiedzenia sejmowej 
komisji budżetowej znalazł się 
budżet Ministerstwa Opieki 
Społecznej. 

ZNÓW ZREDUKOWANY | 

Budżet ten, przy każdej spo 
sobności redukowano i obecnie 
jęst mniejszy od bieżącego © 
17.697.010 zł, Ponieważ na po- 
moc bezrobotnym przewiduje 
się tylko 17 milj., więc na wszy 
stkie inne potrzeby minister- 
stwa na dzień 1 sierpnia 1934 
wynosi przeszło 88 milj., prze- 
to preliminowana kwota nie 
wystarczy na zaspokojenie 
wszystkich potrzeb minister- 
stwa, 

Pozycje zadłużenia minister- 
stwa poza 52 milj. na ubezpie- 
czenia społeczne i prawie 17 
milji. na pomoc bezrobotnym ma 
ją charakter zobowiązań krót- 
koterminowych, W tym stanie 
rzeczy przewidziane jest dal- 
sze zadłużenie ministerstwa wo 
bec instytucyj zastępczych. Ta 
ka jest rzeczywista rzeczywi- 
stość budżetu ministerstwa o- 
pieki społecznej, której nie 
mógł ukryć referent budżetu z 
BB pos. Sowiński, 

19 MILJONÓW NA 
BEZROBOCIE 

Na ubezpieczenia przeznacza 
się 10 milj, na służbę zdrowia 
9 milj, na bezrobocie 19 milj. 
Kredyt na ubezpieczenia zmniej 
szono więc o 50% mimo, że in 
stytucje ubezpieczeń społecz- 
nych są w trudnej sytuacji finan 
sowej. Kredyt na bezrobocie 
zmniejszono o 5 milj. zł. Chodzi 
tu o kredyty na zatrudnienie 
przy robotach, prowadzonych 
poza planem Funduszu Pracy. 

Omawiając działalność po- 
szczególnych departamentów, 
referent zaznaczył, że nasilenie 
chorób zakaźnych w okresie 
sprawozdawczym znacznie wzro 
sło. Liczba zachorowań jest 
wyższa o prawie 20 tys. osób. 
Szczególnie daje się odczuć 
wzrost zachorowań na dur brzu 
szny i czerwonkę. 

Stan szpitalnictwa w Polsce 
posiada znaczne braki. Posiada 
my obecnie 55 tys. łóżek, ogól- 
nych i 1.500 psychiatrycznych. 
Akcia zwalczania chorób wene 
ANN 0 +0, mmm (mio 


Blisko 
370 tys. kezrot ołnych 


Kraków, czwartek 20 grudnia 1934 


Nie stać nas na pomoc dla kezrototnych, poprawienie szpitalnictwa 


Fundusz Pracy, wydając około 50 miljonów zł. zatrudnił około 100.000 ludzi 


rycznych obejmuje 149 przycho | 


dni z liczbą ponad 200 tys. cho 
rych, 

W roku budżetowym koszty 
pomocy lekarskiej funkcjonar- 
juszów państwowych wyniosły 
powyżej 5 milj, reszta wydat- 
ków poszła na szpitale itp. 

Zakres obowiązków inspekto 
rów pracy w Polsce jest znacz- 
ny, który stale wzrasta, wobec 
czego referent zaproponował 
podwyższenie odpowiednich a- 
wansów i uposażeń inspekto- 
rów pracy, 

POCHWAŁA UBEZPIECZEŃ 

Referent jest bardzo zadowo 
lony z funkcjonowania ubezpie 
czalń społecznych więc chwali 
je, jako wielkie dobrodziejstwo 
dla ludzi pracy, Wstydliwie tyl 
ko wspomina o wprowadzonych 
dopłatach do leków i za pora- 
dy lekarskie, które w pierwszej 
połowie roku bież. dały 696.715 
zł, wyciągniętych z kieszeni 
może najbiedniejszych. 

Jeśli chodzi o ubezpieczalnie 
społeczne, to preliminarz ten 
przewiduje 123.713.860 zł. wpły, 
wów i wydatki w sumi 
128.365.180 zł. Ogółem medo? 
bór ubezpieczalni społecznych 
ma wynieść, według wstępnych 
przewidywań około 5 milj. zł. 


lą | tyż" 1 r O 


iezwykłe meto! 


Wkońcu referent zapropono 
wał poprawki do budżetu już 
uzgodnione z ministerstwem: 
zwiększyć płace w wojewódz- 
kich wydziałach społecznych 
opieki i zdrowia o 33 tys. zł. tj. 
do wysokości 1.075.620 zł., 
zwiększyć płace w urzędach in 
spekcji pracy o 60 tys. zł., 
zmniejszyć płacę w urzędach 
ubezpieczeń społecznych o 43 
tys. 


FUNDUSZ PRACY ZATRUD- 
NIŁ OKOŁO 100.000 LUDZI 


Wykonanie budżetu Fundu- 
szu Pracy za pierwsze półrocze 
bież, okresu budżetowego wy- 
kazuje przewyżkę wpływów w 
kwocie 2.113.137 zł. 

Wydatki w okresie sprawo- 
zdawczym wyniosły powyżej 
49 milj. Wydatki na administra 
cję wyniosły 190 tys, na akcję 
zatrudnienia 44 i pół milj. Licz- 
ba zatrudnionych robotników 
wyniosła 81.401, co wraz z za- 
trudnieniem przy pracach wtór 
nych daje liczbę około 100 tys. 
ludzi. 

W dyskusji zabrał pierwszy głos pos. 
Rybarski (Kl. Nar.), który wskazał, że 
w dziale opieki społecznej, obejmują- 
cym 10 milj, zł. nie brak jest infor- 
macy% na co idą te pieniądze, a przy- 
tem jest to dział w ogromnej mierze 


subwencyjny, Mnóstwo 


które otrzymują te subwencje jakoś fnnduszów, opartych na 


się ukrywa i to zupełnie niepotrzeb- 
nie, bo jeżeli ktoś otrzymuje subwen- 
cje od skarbu, to powinien się tem ra 
czej szczycić. 

Druga cecha budżetu jest również 
znamienna, Dotyczy ona różnych in- 
westycyj, które nie zawsze są celowe. 

Następnie mówca poddał krytyce 


Nr. 360 


r. 
| ŻNINIE -ROREB 


3raki naszej opieki spolecznej 


instytucyj. | działalność Funduszu Pracy. Istnienie 


podatkach, 
| które „ię nazywa dyskretnie opłatami 
iiest niecelowe. W dalszych wywo- 
| dach mówca krytykował politykę mi- 
|nisterstwa i rządu na odcinku zwał 
| czania bezrobocia. 

| Po przemówieniu prof. Rybarskiego, 
| odroczono dalszą dyskusję do zakoń 
lczenia plenarnego posiedzenia Sejmu. 


(ukier i Bereza Kartuska 


na plenarnem pos'edzeniu Sejmu 


Wczorajsze plenarne posiedzenie Sej 
mu ściągnęło jedynie część ogólnego 
zainteresowania kół politycznych w 
Warszawie. Bowiem z niemniejszą 
uwagą, a może nawet większą, słucha- 
no wieści z sali sądowej, gdzie odby- 
wała się rozprawa w sprawie ustano- 
wienia sekwestru nad elektrownią. 


Jeśli chodzi o porządak dzienny ob- | 


rad Sejmu, to zainteresowanie budził 
wniosek nagły w sprawie Berezy Kar- 
tuskiej, a więc sprawa Ściśle politycz- 
na. W kuluarach żywo na ten temat 
mówiono, oczekując z ogólnem zacie” 
kewieniem oświadczenia reprezentanta 
Rządu, 

Zanim doszło do tego punktu obrad, 


|” atmosferze sennej, niemal przy biet 
nej roli uchwalono nowy podatek od 
cukru. Tyczy się on przedewszyste 
kiem cukru w głowach i kostkach, 


W obszernej dyskusji na dtą sprawą 
przedtsawiciele wszystkich stronnictw 
opozycvinych wypowiedzieli się prze= 
ctwko projektowi tego podatku. Proe 
jekt został uchwalony głosami klubu 
B. B. 


Nie brakło również mówców przy 
rozpatrywaniu kredytów dodatkowych 
do budżetu za rok ubiegły i bieżący, 
a między innemi kredytów na odbyty 
Zjazd Polaków z zaśranicy, na akcję 
powodziową i t. p. 


Seim wydał sądom 9 posłów 


uchwałą komisj 


Komisja regulaminowa i nietykalno- 
ści poselskiej rozpatrywała wnioski 
wiadz prokuratorskich o zezwolenie 
na pociągnięcie do odpowiedzialności 


ly wyzysku 


odsłania rozprawa sądowa w sprawie sekwestru 
Elektrowni Warszawskiej 


Szczegółowe sprawozdanie na str. 2-ej 


500 komunistów aresztowano w Bułgarii 


Wśród aresztowanych jest 175 wojskowych 


SOFJI, PAT Wykrycie orga- 


nizacji 


W czasie rewizji w mieszka- 


komunistycznej w Ha- niach tych osób znaleziono zna 


skowie doprowadziło dotychcza | cżre zapasy broni, amunicji i 
do aresztowania 325 osób cywil | materjałów wybuchowych. Spi- 


nych i 175 wojskowych. 


skowcy zamierzali wywołać 
bunt w koszarach, aresztować 


Parowiec 
znajdujący 


LONDYN, PAT. 


. . L 
norweski  „Sisto”, 


Na dzień 15 b. m, zarejestrowano w | się na Atlantyl:u, rozesłał sygna 


biurach pośrednictwa pracy fundnszn 
bezrobocia 369.310 bezrobotnych. W 
cłągu tygodnia liczba osób bez pracy 
wzrosła o 19.349. 

W Warszawie zarejestrowano 33.269 
(plus 1,014), w Łodzi 31.322 (plus 2.700), 
na Górnym Śląsku 98.132 (plus 3.026) 
bezrobotnych, i 

-W kołach pracowniczych Bzacaja | 
uwagę, iż liczba zarejestrowanych bez i 
robotnych byłaby wyższa, gdyby nie 
łagodna zima, która umożliwia prowa- 
dzenie szeregu robót budowlanych i 


Komuni 


ły radjowe, wzywając pomocy. 


SZANGHAJ, PAT. Depesza 
z Pekinu potwierdza pogłoskę, 
że paru misjonarzy armierykań- 


publicznych, skich zostało publicznie  ścię- 
eae] 
30 zamathów bombowych 
w stolicy Kuby 
HAWANA, PAT. W nocy zikonano około 30 zamachów 


poniedziałku na wtorek w roz- 


n AE E E A 
„Adria”, „Atlantie”, „Świt“ 
„Bagatela" lub „Słonko” 


$ dla Czytelalków „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważny tylko w dniu 19 grudnia 1934". 


borabowych. Wiele osób odnio- 


Parowiec angielski „Beaver- 
dale” pośpieszył na pomoc. De- 
pesza iskrowa z godziny 3.31 do 
nosi, że ster statku „Sisto' jest 
złamany, łodzie ratunkowe po- 


tych przez komunistów, zaś cia 
ła ich porzucono niepogrzebane 
na polu bitwy. 

Komuniści mieli oświadczyć, 
iż ekzekucja ta stanowi pierw- 
szy krok ku kampanji, zmierza- 


oficerów i dostarczyć broni oso 
kom cywilnym. Przy dokonywa 
niu aresztowania nie było żad- 
nych incydentów. W mieście i 
okolicy panuje spokój. 


Rozpaczliwe $.0.$. parowca norweskiego 


rwane przez fale i część przed- 
niego mostku zniesiona. Olbrzy 
mie fale przewalają się przez 
pokład. 


Zaczeli od ścięcia paru misjonarzy amerykańskich 


jącej do wytępienia wszystkich 
cudzoziemców. 


i regulaminowej 


sądowej szeregu posłów, 

Przed przystąpieniem do rozpatrze 
nia pierwszego z wniosków o wyda- 
nie pos. Paca (Str. L.) rozwinęła się 
obszerna dyskusja na temat kompa- 
tencji komisji i sejmu co do prawa 
rozpatrywania przez komisję nietykal« 
ności poselskiej nietylko treści wnioe- 
ków o wydanie posłów sądom, ale tak= 
że wagi zebranych przez władze pro« 
kuratorskie dowodów. 

Po dyskusji komisja przyjęła wniose 
ki o zezwolenie na pociągnięcie do od» 
powiedzialności sądowej posłów: Pa 
ca, Pawłowskiego, Wrony (Str. Lud.), 
W. Kojciechowskiego i T. Gąsiora (B. 
B.), Wachniuka (KI, Ukr.), Fidelusa 
(dziki) oraz Sachy i Lasoty (Kl. Nr.). 

Rozpatrzenie wniosku o wydanie pó 
sła Regera (PPS) na życzenie minie 
sterstwa sprawiedliwości zostało ode 
łożone. 


. 
Grzmo'y w grudn'u 


WIELKA WIES HALLEROWO. — 
Ostatniej nocy nad częścią północnych 
Kaszub zaobserwowano zjawisko sil- 
niejszych wyładowań atmosłeryczaych, 
a następnie słyszany był głuchy 

grzmot, 

W drugiej połowie grudnia błyskae 
wice i grzmoty w tej części Polski zae 
notować należy jako niebywałe zja- 
wisko, niepamiętne od lat. Nadmia- 
niamy, że przed dwoma miesiącami no. 
towano w tej części Kaszub zjawisko 
zorzy polarnej, 


28 wyroków śmierc 
w Kijowie 

MOSKWA. (PAT). Według ostat- 
nich wiadomości, agencja Tass dono- 
si z Kijowa, że na sesji kolegium woj- 
skowego sądu Najwyższego U. R. S 
R. rozpatrywano sprawę 37 terory- 
stow, oskarżonych o przygotowanie 
zamachów przeciwko urzędnikom so- 
wieckim. 

Sąd skazał 28 oskarżonych ra 
śmierć i konfiskatę mienia, Wyroki 
śmierci wykonano. 


34 szpiegów 


: Ethel 


ipo wykrycu wielkiej afery szciegowsk ei we Francji 
PARYŻ, PAT. Sędzia śledczy , skich, doprowadziło po całoro- 
zakończył badanie ałery szpie- | cznych wysiłkach do postawie- 
WE A ŁOM Aa ! gowskiej wykrytej w grudau| nia w "tan oskarżenia 34 osób 
n E Maor o du: e wa 1935 r. Badanie małżonków |i pozwoliło na niemal całkowite 
śmierć za otrucie męża strychniną. Świtz, obywateli amerykań-| sparaliżowanie działalności wy 
yrok będzie wykonany w środę, ` krytej organizacji 


Skazanie na śmierć kobiety 


Z Londynu donoszą, że po raz 
pierwszy od wielu lat sąd wydał wy- 


Str. 2 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 362 


Sensacyjny proces mag. Warszawy z Elektrownia 


Rozprawa Sądu Handlowego ujawnia niesłychany wyzysk abonentów prądu 


rające się na nieprawdzie, po-| riom, co może nastąpić jedynie ko jest sprzeczne z umową, a 


Przez cały dzień wczorajszy tek wadliwego obliczenia raba- 
teczył się sensacyjny proces w tu, zgarniając i te pieniądze do 
Sądzie Handlowym o uwzględ-' własnej przepastnej kieszeni. 
nenie żądania gminy m.asta| [Ile tego było, nie "nożna dzis 
Warszawy i zarządzenie sekwe | ustalić. Jedno jest pewne, że 90 
stru elektrowni, uprawiającej| procent deklaracyj, wniesio- 
riesłychany wyzysk przy pobie nych do elektrowni, nie posiada 


rariu opłat za prąd. 

Ze strony miasta w procesie 
wzięło udział sześciu najwypbit. | 
niejszych adwokatów — cywili 
stów: Szczepański, Bielawski, 
Jezierski, Fryde, Kulikowski i 
Gabryel. Elektrownia przysłała ' 
ze swej strony trzech przedsta- | 
cieli prawnych, w osobach ad- 
wokatów: Kuratowskiego, Czer 
skiego i Wąsowicza. 

TAK CZY NIE? 

Przewodniczący Sądu Han- 
dlowego. p. Lauter na wstępie | 
podkreślił, że prawo przewidu-: 


zastrzeżeń zwrotu, pobranych 
nadmiernie opłat. Fakt ten wy 
zyskała elektrownia ze złą wo- 
lą do obłowienia się ludzką 
krzywdą. Doszło do tak para- 
doksalnych rzeczy, że eiektrow 
nia więcej sprzedaia prądu, niż 
wyprodukowała! 

TRZEBA SEKWESTRU! 

To też rzecznik miasta, adw 
Szeczepański słusznie domagał 
się ustanowienia sekwestru są- 
dowego nad elektrownią, pod- 
nosząc, Że jeżeli posługuje się 
cna  fałszywemi  pozyciammi 


je możność rozpatrzenia na nie- | |siąg, to wszelkie stosunki, opie 
wwnem posiedzeniu kwestji za 
tezpieczenia pozwu przez usta- 
newienie sekwestru, ale z uwa- 
gi na poważny przedmiot sporu / 
i na soWdność skarżącego magi 
stratu Warszawy, sąd postano» 
wil przeprowadzić rozprawę, 0-| Jutro w warszawskim Sądzie 
graniczając się jednak do roz- | Apelacyjnym ro7bocznie się sen 
strzygnięcia jednego pytania, 'sacyjny proces Sergjrsza Kocy* 
czy elektrownia ma znaleźć się kz, urzędrika Barku Handlowe- 
od sekwestrem, czy też nie. | go w Łodzi, oskarżonego o sprze 
szelkie inne zagadnienia od-| piewierzenie 25.000 zł, 


razu zostały odłożone na czas 
późniejszy, gdy nastąpi rozwa- 
łenie żądania rozwiązania umo 
wv koncesyjnej z winy samej 
clektrowni, za nieprzestrzega- 
nie warunków umowy. 
PASMO SKANDALI 

Po odczytaniu obszernej skar 
gi miasta, sędzia Lauter pod- 
kreślił, że najgłówniejsze za- 
rzuty zostuły  skontrolowane 
przez biegłych sądowych i wów 
czas najaw wyszły olbrzymie 
skandale, których pasmo jest b. 
dłucie. A więc okazało się, że 
elektrownia fałszowała własne 
bilanse, obliczała ceny prądu z 
krzywdą dla mieszkańców War 
ezawy, uszczuplała własny ma- 
jetek, który z chwilą przejścia 
elektrowni na własność miasta, 
miał się znaleźć w rękach ma- 
gistrału i pompowała gotówkę, 
wywożąc miljony do Paryża. 

Za drogi prąd powstawał 2! 


Proces ten odsłania kulisy 
olbrzymiej afery, popełniodej 
przeż władze Barku Hardlowe- 
go w Łodzi. Afera ta dotyczy 
grubych milionów. Narażono na 


winny być zerwane, gdyby za- 
rządzono zwołanie nowej somi- 
sji dla obliczenia ceny prądu, 
+i tak nicby nie wskórano, 
Gdyż cała podstawa obliczeń 
iest zła i niezasługująca na zau 
fanie. Umowa elektrowni nie mo 
że być dalej wykonywana, gdyż 
dzieje się na szkode abonentów 
czego dowodem są liczne wy- 
padki zwracania nadpłacanycih 
sum instytucjom państwowym. 
Od PKO pobrano w jednym: 
roku ża dużo 11 tysięcy, od po*; 
licji 3 tysiace, od moncpolu iy- 
toniowego 39 tysięcy... Coby by| 
ło, gdyby nie żadan» zwiolu| 
tych pieniędzy? Przecież to roz! 
bój na gładkiej drodze! Przy». 
szedł czas, w którym bilans to» 
warzystwa elektrowni należy 
poddać 


Bagno nadużyć i szacherek 


w Banku Hzndlowym w Łodzi 


ny był przez dyrekcję barku do 
rozmaitych poufnych misyj, któ- 
re miały za zadanie przekupy- 
wanie urzędników skarbowych, 
prowadzących kontrolę ksiąg z 
|ramienia władz skarbowych. Na 
ten cel przeznaczowo specjalre 
fundusze, które przechodziły 
„przez ręce Kocyka. 

| Po wykryciu afery natrafiono 
|na pozycje, które fi$urowały ja: 


pizy sekwestrze. Francuzi daw powoływanie się przy braku 
ro już wycofali włożony kapi- wszelkich podstaw prawnych na 
tał do przedsiębiorstwa i jesz-| w=c:adv życiowe lub słuszności 
cze czerpią rok rocznie oibłzy- nie może mieć miejsca, bowiem 
mie, a nieprawne zyski. wojna magistratu z elektrownią 


D) GDROCZEN:" POZPRAWY | trwa oddawna i elektrownia po- 


Przedstawiciel elektrowni na 
tę wielką mowę odpowiedział 
prośbą o odroczenie rozprawy, 
oświadczając, że zbyt późno do- 
stał odpis skargi sątowej i przez 
trzy dni nie można było opraco- 
wać obrony. 

Na to padł słowa prezesa są- 
du, że należy o wątpliwe kwest- 
je spytać pełnomocnika Frar.cu- 

sw, na co natta odpowiedź: — 
I on wszystkiego nie może wie- 

zieć.., 

Wówczas rzecznicy m'asta za 
komwaikowali, że takie stanow's 


|winca przewidzieć, że wreszcie 


kiedyś musi oprzeć się o sąd. 
To też trybunał handlowy 

zgodnie z wnioskiem magistratu, 

oddalił żądanie odroczenia roz- 


awy., 
OPINJA BIEGŁYCH 

Przyszła kolej na opinje bie- 
głych, od których dow:edziano 
:ę, ja Francuzi bogacą się kosz 
tem Warszawy. Jakkolwiek 
83 procent dawnych ak yj przed 
wojennych zniszczono, dywideń 
da wynosi od 44 do 46 procent, 
„yli za obligację 500-frankową 


skrupulatnym  bada-l 


akcjonarjusz otrzymuje w ciągu 
roku ponad 200 franków zysku. 
Gdy się wspomni, że w wielu 
razach akcje nie były pokryte 
gotówką, a opłacone do 20 proc. 
włosy staną na głowie, za co 
polecając załatwienie tej spra- |przeż 10 lat wypompówamo z 
wy Kocykowi. Innym razem Ko | Warszawy 100 miljonów dywi= 
cyk otrzymał na załatwienie ta» |dendy. | | 

kiej sprawy 4.000 dolarów, oraz | Inni biegli, z ram'eria politech 
3.000 dolarów, innym razem niki warszawskiej znaleźli viedo 
30.060 zt., a wszystko z polece- | kładności przy licznikach elek- 
nia naczeltego d ektora, trycznych, a także przy oblicza- 


olbrzymie straty setki osób, lo- |ko „wydatki dyskrecjonalne". 
kujących w tym banku swoje o» | Ponieważ pieniądze te były po- 
szczędrości i doptszczono się | dejmowane przez Kocyka, po- 
wielu innych nadużyć, Na czele |ciągnięto go na wniosek władz 
tego banku stał znany bogacz skarbowych do odpowiedzialno- 
łódzki, dr. Alfred Biedermann, |ści pod zarzutem sprzeniewie' 
pełniąc funkcje prezesa rady rzenia. Władze banku wzięły w 
nadzorczej. |obronę Kocyka, płacąc za jego 
Śledztwo wykazało, że Bark, obronę. *, 

Handlowy w Łodzi uprawiał lich |  Kocyk zgodził się początkowo 
wę, biorąc o4 klientów 4 proc. | odórywać role oskarżonego i bez 
miesięcznie, Wpływy księgowa- zastrzeżeń przyznawał się do 
co wedlug procentów, dozżwos!o- | winy. 

nych przez prawo, a różnice któ| Obecnie naczelnym dyrekto- 
re szły w seilu tysiące, przelewa rem banku jest Robert Bieder- 
no na fikcv'ne konia. Pieniędz- | mann, syn prezesa rady radzor- 
mi temi dzielił się prezes Bieder | czej. Jak twierdzi Kocyk i jak 


W toku dalszych badań stwier 
dzoro, że MA osobą w 
ku był prezes rady nadzor- 
czel, 
robił m. ih. w banku tranzakcję 
dJa siebie na kredyt, Jeśli tran- 
zakcja była korzystna, to żysk 
zabierał dla siebie, jeżeli zaś 
tranzakcja była minusowa, to tę 
tranzakcję przelewał na bark. 
Poza tem ujawn'ono, że jedne 
mu ż dyrektorów banku p. Gor- 
dowskiemu, który był w posia- 
ciy cawodów nielegaltych ma 
chinacyj pp. Biedermatma i En- 
dera, na których bank strac'ł 
przeszło 100.000 furtów angiel- 
skich, wypłaconych za milcze- 
nie 205.000 zł Gordowski ra- 
tychmiast potem przaniósł się 
zagranicę. 
Jutrzejsża rozprawa nrzeciw 


niu rabatów z wypalanie prądu. 
Zauważono również brak dobrej 
woli przy instalowaniu licznie 


Alirea Biedermań, który|ków w punktach  niekorzyst- 


nych, gdzie nieraz abonent mue 
si płacić ża prąd, którego wca- 
le nie zużył, bo zeżarł go trane- 
formator. 

Rzecz szczególna, nad kwest- 
ją omyłek z obliczaniem prądu 
zastana „iali się profesorowie a 
ani razu nie znaleźli wypadku, 
aby elektrownia omyliła się na 
własną niekorzyść, a zawsze ze 
szkoda abonentów, co juź wyraź 
nie wskazuje, źe nie omyłkami 
można to nazwać, a prostem o- 
szustwem, które o ile zostarie 
spostrzeżone, będzie naprawio- 
ne, jeżeli zaś nie -—— nadwyżka 
przejdzie na korzyść elektrowni, 

Przemówienia adwakatów 


matm ze swoimi wspólkami, inni 
Śledztwo stwierdziło, że w 


winy wadliwego obliczenia ce- Banku Handlowym w Łodzi spo 
my, przyczem rachunki w księ- |rządzano f.kcyjne bilarsy i spra 
ach elektrowni nie odpowiada. |wozdania roczne. prowadzono 
y prawdzie i niektóre miljono- | fikcyjne konta, wystawiano fik- 
we pozycje były dwukrotnie |cyjte czeki i prowadzono ryzy* 
księgowane. Powstała stąd róż-|kowne i lekkomyślne interesy 
nica 45 miljonów, a za same tvl|na szkodę banku. Władze ban- 
ko obligacje uzyskano o 8 mil-|ku zniszczyły i spaliły dowody 
jonów więcej, niż się należało |i księgi kasowe, ażeby uriemnż- 

Za zużycie maszyn i budyn- | liwić wykrycie nadużyć. Wsu- 
ków źle porachowano 15 miljo- |tek szkódliwej działalności ra- 
nów, procenty od kapitału prze | stapiła upadłość banku. We wła 
wyższają o 9 miljonów ponad |ściwym czasie nie ogłoszono 
normę, podatek dochodowy czy | upadłości banku, mimo, że s'an 


ni nową różnicę o 9 miljonów, a 
o otrzymanych za odszkodowa- 
nie wojenne 30 miljonach nie- 


firarsów tej instytucji wymagał 
łego. f 
Szczegółowe śledztwo wyka- 


stwierdzili świadkowie, 
dyr. Robert Biedertnańn obiecy- 
wał Kocykowi wycofanie cywil 
nego powództwa w jego sprawie 
w drodze fikcyjnego zapisu w 
księgach bankowych. 

Również p. Biedermann w o- 
becrości świadków zapewniał 
Kocyka, aby się nie obawiał, 
¡gdyż znajdzie się sposób na za- 
atwienie całej sprawy. 

Sensacyjne zezranie złożył in- 
spektor banku Antoni Posłusz- 
by który stwierdził, że jeszcze 
na początku r. 1929, kiedy mia- 
ła być przeprowadzona przez 
urząd skarbowy rewizja ksiąg w 
banku, zarząd Banku Handlowe 
go w Łodzi przeznaczył 50.000 


ma śladu w całej buchalterji, | zało, że Sergiusz Kocyk używa- |»ł. na dvskrecionalny wydatek, 


gdzie faktyczne straty wojenne 
wykreślono. 

W ciągu całej działalności e- 
lektrowni, z 4 miljonów włożo- 
nego kapitału potrafiono w cią- 
gu szeregu lat wyciągnąć 77 mil 
jonów, przyczem 31  tniljonów 
stanowi zysk akcjonarjuszów 
francuskich, a 46 miljonów po- 
chodzi z nieprawnych i fikcyj- 
nych rachunków. 

26 PROCENT ZA DROGO 

Obliczenie wynika stąd jas- 
ne. Warszawa wypaliła ża 300 
miljonów elektryczności, prze- 
płarając za nią Francuzom oko 
ło 60 miljonów, cżyli o 20 pro- 
cent cena prądu jest droższa od 
tej. jaka powinna obowiązy- 
wać. Nie koniec na tem. Ujaw- 
niono również nadużycia przy 
obliczeniu rabatów za zużycie 
pradu. Okazało się wówczas, że 
elektrownia, wyzyskuijąc nieżna 
prn rzeczy u wielu ludzi, po 

rała nieprawnie za duzo wsku 


Przed procesem 


komunistycznym 


w Równ:m 


W ostatnich dniach zakończo 
ne zostało śledztwo w sprawie 
aresztowanych w lecie br. mło- 
dych wywrotowców, oskarżo- 
nych o prowadzenie akcji ko- 
munistycznej na terenie szkół 
średnich w Równem, rozrzuca- 
nie na mieście ulotek o treści 
antypaństwowej i rozwieszanie 
transparenlów. 

Aresztowani zostali wówczas 
dwaj abso!wenci śimnazum w 
Równem Chaim Szuster i Meje- 
Terner oraz Nachman Bo mel 
Moiżesz Frenket, Menesze Kie- 
rech, Ursze Langer, Chana An- 
nonolska i Estera Ryża. 

Wymienione osoby stanowi- 
ty komitet miejscowy K. P. Z 
U., obejmujący również sekcje 


Mopru i akcję szkolną. Zebra- 
nia odbywały się w mieszkaniu 
Ryżej przy ul. Niecałej. Przy- 
'eżdżali tam delegaci z okręgu 
i tu koncentrowały się nici ak- 
cji wywrotowej. Władze śled- 
cze zlikwidowały najpierw ko- 
mitet okręgowy w Łucku i stąd 
dopiero po nitce do kłębka do- 
szły do rówieńskiego komitetu. 

Akt oskarżenia w bowyższej 
sprawie został już oskarżonym 
doręczony Sprawa posiada w 
Rewnem swój lokalny posmak, 
slbowiem młodzi wywrolowcv 
należą do zamożnych i znanych 
w Rôwnem rodzin. Z tej przy- 
czyny zapowiedź procesu wżbu 


Zocykowi wyświetli całkowicie ! przeciasnęły się do wieczora, 
tyle było sensacyjnego materjar 


nachinacje, jakie popełniano w 
Banku Handlowym w Łodzi. 


łu. 
ip WE 


Afera łapówkowa 


Stołeczny Sąd Okręgowy do- 
tęczył akt oskarżenia w aferze 
łapówkowej, w którą wmiesza- 
ny jest bohater głośnego proce- 
sz o nadużycia w Powiatowej 
Komendzie Uzupełnień b. mir. 
A Wróblewski, skazany w swo 
im czasie na 5 lat więzienia. 


Wróblewski założył ostatnio 
biuro windykacji i porad pódat 
kowych i w związku z tem usi- 
łował przekupywać funkcjonar 
juszy ckarbowych. Wraz z Wr 
blewskim pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej dwóch se- 
kwestratorów Edwarda Jezior- 
skiego i Bronisława Dyderkę. 


120-stronicowy wyrok 


w wielkim proces e polilycznym 


W bieżącym tygodniu dorę- 
czone zostały oskarżonym i o- 
„sońcom motywy wyroku w glo 
"nej sprawie politycznej 57 dzia 
łaczów Kom. Partii Zachodnie: 
Hiałorusi, skazanych przez Sąd 
Okręgowy w Łucku na kary do 
8 lat więzienia. 

Motywy te stanowią swego 
„odzaju rekord w praktyce są- 
dowej, gdyż zajmują przeszło 
120 stron druku i są obszerniej- 
sze, niż ogłoszone w swoim cza 
sie motywy w procesie „Centro 
lewu". 

Wobec wniesienia skarg epe- 
tacyjnych wielki ten proces 
znajdzie się ponownie na wo- 
«andzie sądowej Sądu Apela- 
cyjneśn w Lublinie wiosną ro» 
ku 1935. 

Ze względu na to. że sprawa 


dzila powszechne zainteresowa |ta ciągnie się od dłuższego cza 


nie, 


su, dwie oskarżone, które ska- 


zane były na 2 lata wiezienia z, 
zaliczeniem aresztu orewencyj: 
nedo, odzyskały w b. muesiącu 
wolność. 


M OGŁOSZENIA DROBNE E 


451 TAPCZANY higieniczne auto- 


matyczne, pateńtowane 3722 złotych 
„0 oraz nowoczesne kozetki, otoma 
ay Warunki Wytwórnia 
TWARDA 5. 


?APJOCDBIORNIKI sieciowe No 
wócezste dwòiki, trójki od 125 zło- 
vch Dogodne warunk: „Uniwersal 
Wspólna 29 

RE e, 
5 ZŁ. z: licvtacn garnitury palta 


ewieńne Mundurki uconiowski 30, 
Nowolipie 21 mieszkania 12 

157. Futra męskie damskie. Palta 
ztmowe 6). jesienne Ñ, Garnitury 
47. Burki, kurtki, spodnie, Sienna 
Nr. 18/16, 


dogodne. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Nasza wielka ankieta z nagrodami 


| Moja pierwsza miłość 
Nefortunna miłość i jej skutki (Godło: Anima Vilis) 


Kiedy byłem jeszcze dziec- 
kiem odumarł mnie ojciec, 
jedyny żywiciel naszej rodziny, 
która składała się aż z 5-ciu o- 
sób. Muszę zaznaczyć, że był 
to człowiek uczony i pracował 
na nas wszystkich zarabiając 
kolosalne sumy, śrniało rzec 
można, że za to samo można 
wyżywić dziecięć razy większą 
rodzinę, ale 

NiE UMIAŁ ŻYĆ 
i to nas zgubiło. 

Przez osiemnaście lat pracy 
w jednym urzędzie państwa- 
wym nic nie złożył. Książeczka 
bankowa była wyczerpana i tyl- 
ko znać było jeszcze, że przed 
kilku laty zawierała jakąś su- 
mę. 

Po śmierci ojca prócz długów 
nic nie pozostało, Matka chora 
wśród pięciorga drobnych dzie- 
ci z których najstarszy liczył 
sobie dwanaście lat. Ja wów- 
czas miałem lat tylko dziesięć. 
Dzięki bardzo powikłanym i 
niezrozumiałym sprawom, mat 
ka po śmierci swego męża pen 
sji nie otrzymała. Dlatego też! 
matka z każdym dniem stawa- 
ła się mniej zdolną do pracy, | 
bo organizm jej niszczył Się, 
wprost w oczach znikała, a tył 
ko cień jej pozostał... 

Że było to bardzo ciężkie ży 
cie, to samo przez się rozumie 
się i gdybym chciał opisać ży- 
cie, które przeżyliśmy tych kil 
ka lat, musiałbym zużyć stos 
papieru. Ale nie o życiu tem 
chciałem pisać, tylko chciałem 
zaznaczyć, że wobec zrozumia- 
łych nam teraz przyczyn, mat- 
ka, będąc tak biedną i chorą, 
nie była wprost w możności 
nas wychować i dać nam wy- 
kształcenia. Dlatego i po dziś 


dzień 
POZOSTAŁEM 
„ANALFABETĄ” 
mimo, że całą duszą pragnąłem 
się uczyć od dzieciństwa i że 
miałem zdolności nieprzeciętne 
w tym kierunku, 

Kiedy miałem już lat 16-cie, 
postanowiłem sam się uczyć. 
Tak jakoś się złożyło, że kie- 
dy kończyłem lat 16-cie odda- 
no mnie do nauki rzemiosła. 

Tu znów muszę się zatrzy- 
mać, bo życie takie, jak 

ŻYCIE W TERMINIE 
nie wszystkim jest znane. 

Może to życie maluczkie pra 
wie nic nieznaczącego człowie- 
ka, alę który umie widzieć, 
czuć i myśleć bez różnicy, a 
może nawet i więcej, potrafi nie 
tylko zaciekawić swojem istnie 
niem bliźniego (mam na myśli 
Czytelnika), ale dać pojęcie o 
nim właściwe tak, jak mamy 
go zrozumieć. I przez to samo, 
że życie to jest życiem biedne- 
go „terminatora, jednego z 
wielu nas ludzi klasy pracują- 
cej, dlatego nietylko życie to 
może być drogowskazem, ale 
i przestrogą dla tych wszyst- 
kich młodych orląt, których na 
zywamy „młodzieżą”. 

Trzy lata w terminie przeży- 
iem można powiedzieć bardzo 
żie, lecz o tem więcej nic, a ra 
czej jedno dodać muszę, że 
przez cały czas pobytu w termi 
nie bez pomocy nauczyciela u- 
czyłem się sam. Twardy to byl 
orzech do zgryzienia, bowiem 
nauka ciężko szła doj głowy 
zwłaszcza po tak ciężkim dniu 
pracy. 


A teraz parę słów do Redak 


cji. 

SŁ ża? Redaktorze! Pra- 
gnaibym przed Panem wytłu- 
mączyć Się, niejako wyjaśnić, 
co mię skłoniło do tego, aby 
tak opisać te 


BÓLE I DZIEJE MIŁOŚCI 
Raz, że tak nieudolnie a pokra 
cznie napisałem, a przecież 
tak łatwo to zrozumieć! 

Pra'vaa, że to jest śmieszne, 
kiedy widzimy pijanego, który 
udaje, że nim nie jest. Albo nie 
widzący gdyby chciał udawać, 
że widzi: mimo swej chęci i wy 
siłku oraz wieloletniego do- 
świadczenia jako każdy śle- 
piec z biegiem czasu wyrabia 
swoją orjentację mózgu tł. j. in- 
stynktownie czuje bliskość rze 
czy. Ale ślepy jest zawsze ślep 
cem i “nikogo nie może 
upewnić że widzi, bo nikt 
mu nie uwierzy, a każdy tylko 
wyśmieje się z jego niezaradno 
ści, bo udzie nie lubią i nie zno 
szą tego, że ktoś, nie może cze 
goś, a chce dokonać, radzi na- 
wet mu przeszkodzić, 

Tak, czyż nie jest to jasnem, 
jak dzień, że jestem owym ślep- 
cem, który udaje, że widzi?! 

Tak, ja nietylko jestem ślep- 
cem, ale i niemową, bo nie u- 
miem powiedzieć tego wszyst- 
kiego, co chciałbym. 

„Każdy człowiek  niewy- 
kształcony jest ślepcem i nie- 
mową!" 

Ach, ileż wysiłku i zaparcia 
siebie musiałem użyć, aby wy- 
ksztalcie siebie choć tak, jakim 
dziś jestem, ale mimo to pozo- 
stałem „analfabeta“. 

CO ZA ROZCZAROWANIE! 

I paco ten wysiłek był po- 
trzebny! Foco marnowałem go- 
dziny zamiast te wolne godzi- 
ny po pracy spędzić na zaba- 
wie? Ja zaszywałem się w 
książkach i ślęczałem nad nie- 
mi, spędzając bezsenne noce! 
Poco to? 

Kiedy dziś mnie to nic nie 
pomogło, a straciłem tylko wia- 
rę w ludzi, bo ci zamiast mi po- 


móc utrudniali tylko, bo za-| terce 


zdrościli mej 


zdolności, której im właśnie 
brakowało. 
Och, żebyście ludzie wie- 


jdzieli, jak bardzo was 


kiedyś | 


Dziś jestem w nędzy, żyję 


kochałem, więcej niż Pan Bóg ubogo, nawet z wielkim trudem 


przykazał — a dziś — nienawi- 
dzę was! Jesteście podli, bar- 
dzo podli. Nie umiem tego opi- 


saé, 

JAK PODLI SĄ LUDZIE, 
ale Kochany Redaktorze, nie 
możesz wiedzieć, prawda, dla- 
czego ja tak nienawidzę biiż- 
nich. O, jakbym chciał ich nie 
nawidzieć, ale nie mogę! nie u- 
miem, nie jestem tej krwi ni 
serca, abym mógł nienawidzieć, 
Ale serce me jest pełne gory- 
czy i bólu, nie mogę się uśmiech 
nąć nie mogę rozmawiać swo- 
bodnie, nie mogę wprost dłużej 
żyćł 

Wiem, że przeczytacie tam w 
redakcji te bzdury, jak nazwie- 
cie wszystko to, co opisałem i 
będziecie sie śmiać, zanosić się 
od śmiechu, ale strzeżcie się 
opamiętajcie się, bo to są sło- 
wa dla mnie święte, droższe na 
wet nad życie moje, zniszczone 
już prawda, ale życie, które za- 
równo mnie Bóg dał jak i Wam! 

Dziś mam lat 27, a co ja 
przeżyłem to jeden Bóg może 
tylko wiedzieć (ale nie to chcia 
łem pisać, ach, w głowie mi się 
mąci, co piszę). — Przez swe 
młode lata spisywałem wszyst- 
kie swe dzieje żywota mego, 
drobiazgowo, jasno i sprawie- 
dliwie, ale niefachowo — to ra- 
zi, prawda? Cóż zrobić, inaczej 
nie umiałem, a to nie moja wi- 
na! 

Opisałem swój życiorys w 
dwóch tomikach — pierwszy 
tom: to wiek młodzieńczy: — 
drugi: wiek  doirzały. Tytuł: 
Dzieje duszy. Tak to wszystko 
pięknie, ale bardzo smutno. 

Mijały lata, ja cierpiałem, a 
cierpieniom końca nie było. 
Tak więc wciąż trwałem w roz- 
ducha, znekany, a to 


przenikliwości i| wszvstko wpływała bardzo źle 


na moje życie duchowe, we- 


wnętrzne. Czyż mogłem zawsze 


kochać ludzi? 


zdobyłem ten zeszyt, nawet 
atrament i to własnego wyro- 
bu, ale nietylko żyję w nędzy 
materjalnej, ale i duchowej! 
Lecz kto mnie wspomoże? Pra- 
cuję to fakt, ale 

NIE MAM POCIECHY Z TEJ 

PRACY! 

Powiecie, — czy wielu jest 
takich, którzy mają „pociechę 
z niej” ot tylko tyle, aby wyży- 
wić siebie i rodzinę, daj Boże! 
Prawda, nie zaprzeczam, ale 
nie znacie wiele innych przy- 
czyn do niezadowolenia mego. 
J, nie znacie! 

Powiem tylko tyle jeszcze, że 
dużo bardzo dużo nagromadzi- 
ło się goryczy i bólu w mej du- 
szy, tak, że już nie zdołam za- 
chować to w sobie; ból rozpie- 
ra me serce, dławi i rozsadza, 
nie mogę dłużej ukrywać, 
chciałbym choć cząstkę tego 
bólu odsłonić i 

TO MNIE SKŁONIŁO DO 

SKREŚLENIA 
TYCH WIERSZY. 

Kiedyś nie miałem zamiaru 
tego uczynić, broń Boże, za żad 
ne pieniądze, za nic w świecie, 
ale dzieje mojej duszy były 
czemś grzesznem i świętem za- 
razem, dlatego chowałem je w 
tajemnicy, nawet miałem za- 
miar w przyszłości, gdy ten kie 
lich goryczy się wypełni, a ser- 
ce więcej bólu nie przyjmie, te- 
dy i tomik mego życia się za- 
okrągli, postawię kropkę na 
końcu życiorysu i Życia. 

Zniszczę papier, zniszczę cia- 
ło, a dusza, co się z nią stanie? 
Wzdrygam się na samo wspom- 
nienie o duszy, bałem się jej. 
ale gorycz była silniejszą nad 
pamieć o duszy, o niebie i pie- 
kle. Kto wie, 

MOŻE W PIEKLE TAK ŹLE 
NIE BEDZIE. JAK TU 
NA ZIEMI 

Lecz stało się inaczej. Już 
chciałem zakończyć tom, za- 


Potworne warunki pracy 


Inspekcji Pracy w Łodzi 
przydzielono do pomocy leka- 
rza - higjenistę, który ma się za 
jąć sprawą podniesienia stanu 
zdrowotnego fabryk łódzkich. 
Przeprowadzona w ostatnich 
czasach kontrola warunków hi- 
gienicznych w fabrykach włó- 
kienniczych, wykazała rażące 
braki. Robotnicy w większości 
fabryk pracują w pomieszcze- 
niach ciasnych, brudnych i cie- 
manych, w atmosferzę przesyco- 
nej pyłem. Stwierdzono brak 
urządzeń wentylacyjnych i od- 
pylających. W wielu fabrykach 
niema szatni, umywalni, natry- 
sków, jadalni; urządzenia kana 
lizacyjne często są nie do użyt- 
ku, brudne, zaniedbane lub po- 
osute. Stan ten zagrażał nietyłl 
ko zdrowiu robotników, lecz na 
wet zdrowiu publicznemu całe- 
go miasta. 


Utworzenie stanowiska lekar 
skiego inspektora pracy w Ło- 
dzi należy powitać z uznaniem, 
jednakże nie rozwiązuje ono 
jeszcze całkowicie sprawy ochro 
ny zdrowia robotników podczas 
pracy. W Anglji, Niemczech, 
kosji, Stanach Zjednoczonych i 
w wielu innych krajach każda 
większa fabryka posiada włas- 
rego lekarza; sprawuje on bez- 
pcśredni nadzór nad przestrze- 
ganiem zasad higjeny przy pra- 
cy w fabryce. Lekarz taki bada 
każdego przyjętego robotnika, 


robotników łódzkich 


z zarządem fabryki, do 
odpowiadającej  uzdolnieniom 
fizycznym robotnika. Błędy, po 
pełnione przy pierwszych bada- 
niach, korygują badania okre- 
sowe, którym podlegają wszys- 
cy pracownicy; stały nadzór le- 
karski pozwala na wczesne roz 
poznanie i leczenie schorzeń, ro 
zwijających się pod wpływem 
szkodliwości zawadowych. 

Do zadań lekarza fabryczne- 
go należy także pomoc w wy- 
padkach przy pracy. Najdrob- 
niejsze okaleczenie może spo- 
wodować ciężkie następstwa, je 
sli pomoc lekarska nie jest na- 
tychmiastowa i dostatecznie fa- 
chowa. 


Lekarz fabryczny, wspólnie z 
inżynierem i załogą pracuje 
nad poprawą warunków  higje- 
ny i bezpieczeństwa pracy, pro- 
wadzi wśród załogi propagandę 
higjeny osobistej. 

Lekarza fabrycznego utrzy- 
muje zagranicą pracodawca, 
gdyż w działalności jego widzi 
poważne korzyści dla siebie. 

Dzięki lekarzowi fabryczne- 
mu poprawia się stan zdrowia 
załogi, a zatem wzrasta także 
wydajność pracy. Nadto, dzię- 
ki akcji bezpieczeństwa pracy, 
fabryka unika w znacznej mie- 
rze strat, spowodowanych 
pizez wypadki, a więc uszko- 
dzeń maszyn, małterjałów i t. p. 


przydziela go, w porozumieniu: Korzyści, jakie daje zorganizo- 
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pracy, |wanie służby higjeny i bezpie- 


czeństwa pracy, przewyższają 
wydatki, łożone na ten cel. 
dlatego każdy rozsądny praco- 
dawca dąży świadomie do u- 
sprawnienia produkcji poprzez 
akcję higjeny i bezpieczeństwa 
ptacy. 


Pracodawcom w Polsce, nie- 
stety, naogół obcy jest ten 
punkt widzenia. 


| kończyć życie! Nie udało się. 


Muszę żyć i cierpić. — Poco? 
Nie wiem, ale wiem, że trzeba 
żyć, tak, jak wie każdy, że ży» 
je dla kogoś, dla czegoś — nie- 
określonego, a który bierze w 
swe prawo i rządzi jego losem 


Teraz chcę skończyć, nie 
chcę nudzić więcej, zdaje się, 
że wyjaśniłem dlaczego tak żle 
piszę, ale nie wyjaśniłem, co 
mnie skłoniło do napisania czy 
li do wyjawienia publicznego. 
Przeciez nie chciałem tego uczy 
nić. Może myślicie panowie, że 
zysk czyli chęć wygranej su- 
my —- nagrody? O, nie, nie to, 
nie chęć wygranej mnie pobu- 
dziła do opublikowania W 
dziejów miłości, jak boleść, któ 
ra nie mieściła się już we mnie, 
bo była za wielka. Musiałem 
W OSTATECZNOŚCI KOMUŚ 

SIĘ ZWIERZYĆ 
ate kcmu? kto mnie zrozumie? 
Każdy tylko głupcem mnie na« 
zwie, wiem o tem. ale Ty, Sza 
nowny, Drogi, Kochany Redak 
torze, nie nazwiesz mnie „dure 
niem”, prawda? Rozumiesz, że ` 
to bolesc przemawia przez... 
usta, chyba nie, bo piszę, ale 
serce zbolałe każe mi pisać ta, 
co rozumem człowiek nie potra S 


fi dosięgnąć. Serce każe mi pis tv 


sać! Można zwarjowaćł 


Wiem. że nikt mi nie współ 
czuje, nikt mnie już nie kocha 
teraz (?), ale ufny w Tobie, Re 
daktorze, jestem pewny, że tę 
moją prośbę, jakby już ostatnią 
w mem życiu, spełnisz i nie zro 
bisz zawodu. nie zadasz ciosu, 
z którego chyba nie wyżyię. 
Mianowicie. pragnąłbym, aby 
to, co opisałem w całości, mógł 
dym w krótkim czasie ujrzeć 
w gazecie „Ostatnie Wiadomo- 
ści". Tak, tego pragnę całą due 
szą i inavch już pragnień. zda 
'e się, że nie mam, ale świado* 
mość ta, że jednocześnie 

BĘDĄ CZYTAĆ LUDZIE 

ŹLI I DOBRZY 
biedni i bogaci napawa mnie va 
dością. Niechaj się wściekają 
i przeklinają mnie jak chcą, ale 
mue raduje ta myśl, że jednak 
może ktoś znajdzie się i taki, 
który zechce mi współczuć, bęe 
dzie pełen uznania dla mnie, że 
uczynek ten, który spełniłem 
wobec ukochanej kobiety, wy 
rzekając się jej i jej miłości dla 
jej szczęścia, nie jest racjonal- 
ny ı nie może zasługiwać na po 
chwałę, bo nie jest praktyczny, 
ale czy moja to wina, że nie by 
tam praktyczny i vie moglem 
widzieć nieszczęśliwej? 

Dalszy ciąg jutro 


PROGRAM 


6,45 Pieśń pornna. 6.48 Płyty, 6.52 
Gimnastyka. 7.07 Dalszy ciąg muzyki. 
12.10 Koncert. 13.05 Drobne utwory 
na wiolonczelę i skrzypce. 15.35 Prze- 
śląd giełdowy. 15.45 Fragment teatral 
ny. 16.00 „Spotkanie” — obrazek mu- 
zyczny. 16.45 „Listy od dzieci”. 17.00 
Recital organowy. 17.25 „Co kupić 
dzięciom na gwiazdkę”, 17.35 Piosen- 
ki góralskie. 17.50 Poradnik sporto- 
wy. 18.10 „Życie kulturalne i arty- 
styczne ctolicy', 18.25 Muzyka lekka. 
18.45 „O przeludnieniu wsi polekiej". 


19.00 Duety. 19.20 Pogadanka aktual- | k 


na. 19.30 Utwory w wyk. Orkiestry 
Cygańskiej „Colombo”. 1959 Wiado- 
mości sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 
20.15 Audycja poświęcona twórczości 
Jana Kasprowicza. 20.55 „Jak pracu- 
jemy w Polsce". 21.00 Koncert Cho- 
pinowski. 21.30 „Możliwości polskie- 
go eksportu" — odczyt. 21.40 Pieśni 
polskie. 22.15 Lekka piosenka i me- 
lodja. 2305 Muz. taneczna, 


„SPOTKANIE* 
Radość spotkania i smutek pożeg- 
nania — stanowią temat niewyczer- 


pany, przewijający się w piosence po- 
pularnej, uderzającej w nutę przypom 
nień, owianych nastrojem tęsknoty, 


RADIOWY 


czy też radości. Obrazek muzyczny 
pióra Jurandot z muzyką J. Boczkow 
skiego, który nadaje radjostacja ware 
szawska dziś o godz. 16.0) będzie 
pogodną ilustracją spotkania sentye 
p Peela na tle lirycznych meloe 
yi- 
CO KUPIĆ DZIECIOM NA 
GWIAZDKĘ 


Dziecko i zabawka to dwa pojęcia 
nierozłączne, Bliższe wniknięcie w 
psychologię dziecka ujawnia iż zabaw 
a w Życiu dziecka to nietylko krót- 
kotrwała radość czy też igraszka, ale 
wydarzenie poważne, z których skła- 
da się jego dziecięcy świat. Zdawszy 
sobie z tego sprawę "odzice odnaj- 
dują jednocześnie drogę do kształce= 
nia dziecka i rozwijania go, oraz kie- 
rowania jego uwagi na barwę, linię 
i kształt darowanego prezentu. 
obecnvm okresie przedgźwiazdkowym 
warto zwrócić na to szczególną uwas 
gę, kiedy gubimy się w wyborze za» 
bawki. pamiętaiąc jednocześnie o wie 
ku dziecka. Nader pożyteczną ora- 
lekcję na ten temat wygłosi Marja 
ak deda a dzić o & 


(o zawiera akt oskarżenia 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 


przeciw 126 Niemców z Kłajpedy 


Proces 126 Niemców - hitle- 
rowców z Kłajpedy jest niewąt 
pliwie jednym z największych 
procesów politycznych. Sam 
akt- oskarżenia jest ogromną 
księgą o 530 stronach i jest 
szczegółowem  zobrazowaniem 
akcji niemieckiej w Kłajpedzie 
w myśl wskazań, otrzymywa- 
nych z Niemiec. 


Propaganda niemiecka, żąda- 
jąca zwrotu Kłajpedy Niem- 
com, rozpoczęta została dawno, 
od chwili przyznania Kłajpedy 
Litwie. W Niemczech powstało 
nawet specjalne towarzystwo 
dla krzewienia tej myśli pod na 
zwą „Memeldlandbund'”, Towa- 
rzysiwo urządzało wiece, wyda 
wało pisma, zbierało fundusze 
i nawiązywało porozumienie z 
różnemi ugrupowaniami w Kłaj 
pedzie, 

W roku 1924 policja wykryła 
i zlikwidowała tajną organizac 
ję, mającą na celu zbrojne pow 
stanie w porozumieniu z sąsied 
niem mocarstwem. 


Zamieszkali w _Kłajpedzie 
Niemcy nie przyjmowali obywa 
telątwa niemieckiego, gdyż cho 
dziło o otrzymanie jak najwięk 
szej liczby Niemców na miejscu. 
Czynili też Niemcy wszelkie mo 
żliwe wysiłki, by wśród urzęd- 
rików w mieście jak najliczniej 
byli reprezentowani Niemcy. 
fętotnie większość stanowisk sę 
aziowskich, nauczycieiskich, dy 
rekcje różnych przedsiębiorstw 
były obsadzone przez Niemców. 
W samem sądownictwie było 
G0 proc. sędziów - Niemców. 


We wszystkich organizacjach 
samorządowych panował duch 
cielojalności wobec władz litew 
skich. 

W roku 1932 poczęły się two 
rzyć w Kłajpedzie tajne organi 
zacje narodowo - socjalistyczne. 
Rozporządzały one oddziałami 
vzturmowemi, odbywały ćwicze 
nia wojskowe i t. p. 

Zaczęto znów przygotowy- 
wać zbrojny przewrót, wyzna- 
czając zawczasu ludzi na różne 
stanowiska, W planach przewzo 
tu figurowało na pierwszym pla 
nie zawładnięcie koszarami. 

W czasie rewizji u niejakiego 
Sabrowskiego z Tylży, według 
aktu oskarżenia, znaleziono ra- 
kiety sygnalizacyjne, pochodze- 
nia niemieckiego. 


W roku 1933 działalność „na 
7i" spotęgowała się znacznie. W 
Kłajpedzie poczęli się zjawiać 
oficjalni przedstawiciele  hitle- 
rowców i instruktorzy. Rozpo- 
częły się już jawne ekscesy. W 
maju 1933 r. przy wyborach do 
sejmiku ukazała się oficjalna li- 
sta partji narodowo - socjalisty 
cznej z von Sassem i von Rov- 
pen na czele. W odezwie wybo*” 
czej narodowi - socjaliści wyp? 
wiadali wręcz walkę starym 
partjom narodowej i włościań- 
sko - gospodarczej. Partja od- 
niosła zwycięstwo w wyborach, 
utwierdzając Niemców w prze- 
konaniu, że uda się przywrócić 
Kłajpedę na łono niemieckiej 
ojczyzny. 


PRZYGODY 
i PODRÓŻE 
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1 czerwca von Sass zarejestro 
wał robotniczy „związek chrze- 
Ścijańsko - socjalistyczny”, któ 
rego statut nie budził żadnych 
zastrzeżeń, 

W czasie nieporozumienia i 
rozłamów w partji jej przywód- 
cy zwracali się o rozstrzyganie 
spraw do Berlina, stale podkre- 
ślając swój związek z Niemca- 


Bolesława Limano 


Tytuł doktora honoris causa 
doktora honorowego—jest naj- 


mi. Z każdego posunięcia partji, 
iak mówi akt oskarżenia, wyni- 
kało jedno: Niemcy chcą oder- 
wać Kłajpedę od Litwy i połą- 
czyć się z ojczyzną niemiecką. 

Według aktu oskarżenia w 
Kłajpedzie było w partji 8244 
członków, na ogólną liczbę 1487 
urzędników było 761 członkami 
partji. 


beryjskie lub musieli szukać 
schronienia na dalekiej obczyź- 


wyższem odznaczeniem, jakiem| nie, W Polsce wypłynęły i za- 


rozporządza uniwersytet. W pią 
tek, dnia 14 grudnia, Uniwersy 
tet Warszawski tytułem dokto 
ra filozołji honoris causa uroczy 
ście odznaczył Bolesława Lima 
nowskiego, nestora polskich 
walk o niepodległość i polskie- 
$o socjalizmu, 

Wszyscy, którzy brali udział 
w walkach o niepodległość, w 
poprzedzającej je robocie kospi 
racyjnej, w pracy nad ulżeniem 
doli robotnika i poprawą jego 
losu w niewoli zaborczej, nad 
jego uświadomieniem społecz: 
nem, narodowem i obywatel- 
skiem, wszystkim tym dobrze 
znane jest nazwisko Bolesława 
Limanowskiego. W jego książ- 
kach znajdywali oparcie i otu- 
chę, one oświetlały umysł i wska 
zywały drogę, one łączyły to, 
co było, z tem, co będzie, 

Kiedy Limanowski zaczął pi- 
sać sześćdziesiąt lat temu, w 
Polsce szerzyła się najstraszniej 
sza reakcja. Nie chodzi o reak 
cjonizm, ucisk i teror rządów 
zaborczych, ale o reakcję, która 
wychodziła z łona społeczeń- 
stwa polskiego. Kilkanaście za- 
ledwie lat przedtem zostało 
krwawo stłumione Powstanie 
Styczniowe. Ci, którzy wierzyli 
w naród i w własne siły, którzy 
krwią własną dali świadectwo 
prawdzie, że prawa Polski do 
niepodległości są nieprzedawnio 
re, że Polska do upadłego zaw 
sze o nie walczyć będzie, wszyst 
kie żywioły niezależne, samo- 
dzielne i niepodległe duchem — 
ci wszyscy padli na polach bitw, 
zawiśli na szubienicach, zapeł- 
nili więzienia, katorgi i tajgi sy 


władnęły wszystkiem żywioły 
małoduszne i tchórzliwe. Potę- 


| piano wszystko, co w historji 


polskiej było wielkie i wspania 
ie, co było wyrazem czynu i bo 
haterstwa.  Głoszono zasady 
trwania a nie walki, zasady lo- 
'alności wobec wszystkich rzą- 
dów zaborczych czyli trójlojal- 
ności. A przedewszystkiem naj 
«ategoryczniej potępiano nieda- 
wną przeszłość. Powstanie Sty 
czniowe przedstawiano jako naj 
większą zbrodnię wobec naro- 
du, wyklinano tych, którzy je 
wywoiali i okupili męczeń- 
stwem i śmiercią, i tych, którzy 
ich bronili. Nie dopuszczano do 
kraju książek z emigracji. Chcia 
no wychować młode pokolenie 
tak, by nie tylko nigdy nie ma- 
rzyło o zbrojnym czynie, ale by 
nawet nie wiedziało nic o wolno 
ści i o tych, którzy dla niej gi- 
nęli. 

Wtedy poczęły się. pojawiać 
książki Limanowskiego. Jego hi 
storja Powstania Styczniowego 
była otwarciem okna w zatęch- 
łym pokoju, Wydobywała na 
jaw bohaterstwo minionych dni, 
wykazywała słuszność poczy” 
nań, dowodziła konieczności 
zbrojnej walki, bez której śrozi 
znikczemnienie i śmierć niesław 
na. T. T. Jeż, Kraszewski, As- 
nyk głosili te prawdy w powie- 
ści i w poezji, Limanowski sta- 
rał się je ująć opracowaniem na 
ukowem. Zgromadził w swojej 
historji Powstazia wszystko, co 
mógł znaleść w pamiętnikach i 
w spowiadaniach uczestników, 
W „Stuletniej walce narodu pol 
skiego o niepodległość” wyka- 


szawie 
mecz bokserski pomiędzy reprezenta- 


REPREZENTACJA BOKSERSK 1 
oRNA W WARSZAWIE 

Dn, 1 stycznia odbędzie się w War- 

w gmachu Cyrku ciekawy 


cją Brna a reprezentacją Skody. 
Mecz zapowiada się bardzo cieka- 


wie, gdyż Skoda, która od dłuższego 


czasu pauzuje, mobilizuje na ten mecz 
swój najlepszy skład, 
NIE ZOBACZYMY WŁOSKICH 
BOKSERÓW 
Pertraktacje z reprezentacją bok- 


serską Rzymu w sprawie rozegrania 


wskiego 
ł 


zał, że walka ta nie usta- 
ia nigdy ani na chwilę. Był jed- 
nym z pierwszych, którzy zrozu 
mieli, że nie można jej więcej 
opierać o włościaństwo, z natu 
ry swej konserwatywne i nieru 
chawe, ale stosownie do zmie- 
niających się warunków społecz 
nych, trzeba ją oprzeć o młodą 
i narastającą w siły klasę robot 
niczą. Stał się w ten socsób jed 
nym z pionierów socjalizmu w 
Polsce, a dla popularyzowania 
tej prawdy napisał historję ru- 
chów społecznych w XVIII i XIX 
wieku, historję demonstracji w 
Polsce, monografję o Worcelu 
i wielu innych. 

Człowiek takich poglądów i 
dążności nie mógł oczywiście za 
grzać miejsca w kraju. Areszto- 
wany w Wilnie w r. 1861 za u- 
dział w pracach przedpowstanio 
wych do r. 1868 spędził czas w 
więzieniach i na Syberji. Zwol- 
niony, przybył do Lwowa, gdzie 
ukończył uniwersytet, ale gdy 


tylko zaczął pisać, zostaje w r. 


1875 wydalony z Galicji. Z górą 
trzydzieści lat odtąd pracuje na 
obczyźnie, ale mimo to książki 
jego stają się wprędce podręcz- 
nikiem nauki polskiej historji 
i myśli społecznej młodzieży pol 
skiej, Gdy w r. 1907 pozwolono 
mu zamieszkać w Krakowie, u- 
zyskali to pozwolenie dla niego 
ludzie, którzy się wychowali na 
jego książkach. 

becnie uczcił jego niespoży- 
te zasługi dla narodu i państwa 
Uniwersytet Warszawski. State 
się rzecz słuszna, dobra i poży- 
teczna, ma się poprostu uczucie 
że naprawiono jakiś błąd czy 
krzywdę, tak dawno już to na- 
leżało było zrobić. 

Im. 


Wielki Londyn 


Jak żyje miasto o 8 miljonach mieszkańców 


Londyn, największe skupisko | wego ducha w tych wielkich 
miejskie na świecie, większe od, gmachach prócz portjerów. Ci- 
Nowego Jorku, ma specyficzne | ty zostaje pod zarządem i wła- 
dane różnego rodzaju, które u-| dzą Lorda Mayor'a, przedsta- 


zasadniają rozrost gigantyczny 
tego miasta. Londyn składa się 
z kilku miast o różnym charak- 
terze: jest on przedewszystkiem 
polityczną metropolją W. Bry- 
tanji i Imperjum Brytyjskiego, 
następnie centralnym  ośrod- 
kiem kulturalnym świata anglo- 
saskiego, dalej jest to najwięk - 
sze miasto fabryczne Anglii, 
wreszcie najważniejszym ryn- 
kiem pieniężnym i pożyczko- 
wym pomimo Walistreet, a w 
końcu największym portem han 
dlowym na świecie. Wszystkie 
te czynniki i warunki współdzia 
łają w nieustannym rozroście 
przestrzennym i ludnościowym 
metropolji Imperjum obeimują- 
cego 400 zgórą miljonów ludzi. 

Sam Londyn składa się admi 
nistracyjnie i demograficznie z 
szeregu miast i miasteczek, two- 
rzących to, co się nazywa Lon- 
don - County (hrabstwo londyń 


| 


wiciela anachronicznych  gildyj 
sredniowiecznych. Choć City 
jest tylko dzielnicą handlową, 
Lord Mayor korzysta jako rząd 
ca jej z różnych przywilejów, 
np. policja na terenie City pod- 
lega jemu, wówczas gdy policja 
hrabstwa londyńskiego podlega 
ministrowi spraw  wewnętrz- 
nych. 

Hrabstwo, t. j. dziewięć dzie- 
siątych Londynu pozostaje pod 
zarządem County Concil, rady 
hrabstwa, t. zw. w skrócie L, C., 
C. Rada administruje mająt- 
kiem miejskim i sprawami zbio- 
rewiska, liczącego 4.400.000 o- 
sób. Znajdujące się poza grani- 
cami hrabstwa a wchłonięte 
przez Londyn osiedla miejskie 
iworzą t. zw. Borroughs; jest 
ich 28, pozostających pod zarzą 
dem lokalnych rad. Całość wiel 
kiego Londynu obejmuje Metro 
poliłan - Police - Diestrict, roz 


skie) z wyłączeniem City, śród- | taczający opiekę nad 8 miljona- 


mieście, liczące 
iedną milę kwadratową 
wie, zaludnione 
dnie, w nocy zaś niema tam ży- 


przestrzennie! mi 200 tysięcami ludzi, rozloko 
zaled- wanymi na przestrzeni 692 mil 
jest tylko we kwadratowych. 


Dla opanowania tak wielkich 


przestrzeni pod wzglęlem komu 
nikacyjnym posiada Londyn roz 
budowywaną wciąż sieć pod- 
ziemnych kolei elektrycznych, 
wybiegających przytem daleko 
poza granice miasta i posiada- 
jących dwa rodzaje pociągów 
przystosowanych do potrzeb me 
tropolj, a mianowicie pociągi 
zwykłe i ekspresy, zatrzymują- 
ce się tylko na głównych sta- 
cjach. Poza tem potrzeby komu 
nikacyjne miasta zaspokajają 
autobusy, kursujące w liczbie 
zśórą 4.000 oraz kilkaset auto- 


busów ekspresowych piętro- 
wych, obsługujących dalsze 
przedmieścia, niezależnie od 
taksówek. 


Charakterystyczną jednak ce 
chą Londynu w porównaniu z 
Nowym Jorkiem np. czy z Pa- 
ryżem jest względna cisza i spo 
kój na ulicach i w domach. Wła 
ściwy Anglikom konserwatyzm, 
przywiązanie do starej dewizy 
„mój dom — moja twierdza” 
(my house is my castle) spra- 
wiają, że mimo niwelującego 
wszystko wpływu nowoczesnego 
urbanizmu, londyńczycy nie wy 
zbyli się jeszcze zupełnie przy- 
wiązania do tradycji zamknięte 
$o dla obcych home'u. 
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dwuch meczów bokserskich w Polsce 
(z reprezentacjami Warszawy i Poz- 
nania) podobno rozbiły się spowodu 
zbyt wygórowanych żądań  finanso- 
wych Włochów. 

INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA 
BOKSERSKIE WARSZAWY 
Indywidualne mistrzostwa bokser- 
skie Warszawy rozegrane zostaną w 
dn. 16, 17, 23, 24, 30 i 31 marca r. p. 
Mistrzostwa juniorów odbędą się w 

dniu 1, 2, 3, 9 : 10 lutego 1935 r. 
DALSZE MECZE O DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWO POLSKI 
Dn. 26 grudnia rozegrane zostaną 
dalsze dwa mecze finałowe o mistrzo 
stwo bokserskie Polski. Walczą: w 
Łodzi warszawska Makabi z IKP, a 

w Poznaniu Warta z Cuiavią. 
Rewanżowy mecz bokserski Warta 
— Makabi odbędzie się dn. 27 stycz- 


nia w Poznaniu, 


MIĘDZYNARODOWY MECZ 
BOKSERSKI WARSZAWA — LWÓW 

Międzymiastowy mecz bokserski 
Warszawa — Lwów rozegrany zosta- 
nie we Lwowie dn. 2 lutego 1.03 r 

Dnia 6 stycznia warszawska Maka- 
bi rozegra we Lwowie mecz z kom- 
binowanym zespołem Lechji i Has- 
monei. 

BZURA NAJBOGATSZYM KLUBEM 

A-KLASOWYM WARSZAWY 
Z zestawień skarbnika WOZPN wy- 

nika, że największe dochody miał w 
ub. roku A-klasowy klub Bzura, któ- 
ry wpłacił procent na rzecz WOZPN 
z meczów mistrzowskich w wysoko" 
ści 183 zł, Podobnie wysoką sumę 
wpłaciła jeszcze B-klasowa Makabi. 
Rezerw Warszawianki wpłaciła aż.. 
1 zł. 39 gr. (z 11 meczów o mistrzo- 
stwo), a AZS i KPW — Orzeł ani 
grosza, 

Wszystkie A-klasowe kluby wpła- 
ciły razem mniej więcej tyle ile Bzu- 
ra lub Makabi, 

PRZED MISTRZOSTWAMI 
EUROPY W SANECZKARSTWIE 
Saneczkarskie mistrzostwa Europy 

rozegrane zostały w sezonie zimowym 
w Polsce. Przed zawodami czołowi 
saneczkarze polscy znajdą się w 2-ty- 
godniowym obozie treningowym w 
Krynicy, Na razie w Krynicy sie od: 
były się żadne treningi ze wig ¿du 
na brak śniegu, 


NIEWIELU JEST ANGLIKÓW. 
POSIADAJĄCYCH 
MISTRZOSTWO ANGLJI 
Ogłoszona została ostatnio ciekawa 
statystyka  lekkooatletycznych mi- 
strzostw W. Brytanji Jak się oka- 
zuje niewielu anglików posiada tytu- 
ły mistrzów Anglji Na 100 yardów 
mistrzem W. Brytanji jest Węgier, na 
220 yardów, 440 i 890 — Anglik. Na 
1 mili mistrzostwo zdobył Nowoze* 
landczyk. Na 3 mile — Polak (Ku- 
sociński). W biegach przez płotki na 
120 i 440 yardów mistrzami są Angli- 
cy. W rzucie dyskiem i młotem — 
Irlandczycy. W rzucie oszczepem — 
Anglik, w rzucie kula — Poiak (Hel- 
jasz), w skoku o tyczce — Anglik, w 
skoku wdał — Francuz, w skoku 
wzwyż — Węgier, W skoku wdal z 

miejsca — Nowozelandczyk. 


PERRY PRZEGRYWA Z QUISTEM 
Na mistrzostwach tenisowych stä- 
nu Victoria w Australji. pierwsza ra- 
kieta świata Perry przegrał niespo- 
dziewanie z młodym tenisistą atsira- 
lijskim Quistem w 3-ch setach 0:6, 
2:6, 0:6. Perry ani przez chwilę nie 
był poważnym przeciwnikiem dla 
Australijczyka, W finale Quist prze- 
grał z Crawfordem 2:6, 6:8, 3:6. 
Grę pojedyńczą pań wygrała An- 
gielska Round, bijąc australijską za- 
wodniczkę Hartigan 9:7, 6:0, W grze 
podwójnej para Dearman — Lyle po- 
konała parę Round — Harper 6:4, 6:3. 
NOWE ZWYCIĘSTWO 
KANADYJSKICH HOKEISTÓW 
W Paryżu kanadyjska reprezenta- 
cja hokejowa Winnipeg Monarchs od- 
niosła nowe zwycięstwo, bijąc Stade 
Francais 4:0 (1:0, 1:0, 2:0). 

REWANZ WEMBLEY CANADIANS 
W rewanżowym meczu hokeja na 
lodzie o-puhar Europy Wembley — 
Canadians pokonał BSC, 3:0. Wszyst- 
kie bramki padły w ostatniej tercji. 
MISTRZOSTWA HOKEJOWE 
ŚWIATA 
DAVOS. — Hokejowe mistrzostwa 
świata rozegrane zostaną w dn. 19 do 
27 stycznia w Davos. Dotychczas 
zgłosiło się do tych rozgrywek 12 
państw, a mianowicie: Kanada, Pol- 
ska, Niemcy, Czechosłowacja, Angija 
Szwajcarje, Rumunja, Węgry, Łotwa, 
Francja, Belgia i Holandja. W naj- 
bliższym cezasi: spodziewane są zgło- 

szenia Austrjii Włoch i Szwecji, 
ROBOTNICZA HOKEJOWA 
REFREZENTACJA GDAŃSKA 
W KATOWICACH 
Z okazji kongresu zw. robotniczych 
stowarzyszeń sportowych, który się 
odbędzi ew Katawicach w dn. 22 i 23 
b. m. bawić będzie w Katowicach 
hokejowa robotnicza reprezentacja 
gdańska. Rozegra ona na sztucznym 
torze w Katowicach dwa mecze: 
pierwszego dnia z krakowską Legia. 
a drugieóo dnia z renrezentacia Ślas- 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Sir $` 


wstrzasająta opowieść 


o losach dziewczyny, odsłaniająca kulisy han.ebnego handiu kobietami 


Gdy Artur wyszedł, Lili odetchnęła z ulgą. 

Udaia się uspokojona do swego gabinetu i po- 
biegia podzielić się ze swoją pomocnicą Polinką, jak 
to jej spadł kamień z serca. 

Rzekła jej radośnie z ironicznym uśmiechem: 

— Już po wszysikiem, lo czego się najbardzie, 
obawiałam, minęio bez wielkiego wstrząsu. Wiesz. 
kogo mam na myśli? 

— Domysiam się: tego amanta Juli? 

— Właśnie tego ministerjalinego idjoty... Oddy- 
cham swobodniej. 

— A jak to było? 

— N.c szczegu.nego. Początkowo się trochę nie- 
cierpliwił, poiem nie wierzył, potem się irytował, 
ale ja najspokojniej przyjęłam ten wybuch i dzięki 
temu właśnie nic złego się nie stało. Uspokoił się 
i poszedł do domu. 

— Może jeszcze wróci? 

— O, nie!... Ja już z tego wszystkiego widzę, że. 
on wogóle więcej do nas nie wróci. I powiem ci praw- 
dę: bardzo się z teśo nawet cieszę. 

— Dlaczego? Zdaje się, że to był dobry klient. 
Kilka razy księgowaiam cość poważne sumy © 
niego. 

- — Wolę stracić to, niż co innego... 

— Mianowicie? 

— Spokój. 

— A cóż on był taki niebezpieczny? 

— Nie o to mi chodzi. Jestem zadowolona z te- 
go, że pozbędę się nieustaanej obawy, aby nie spot- 
kai się tu z ojcem. Choć wiem, że przy naszych 
urządzeniach było to prawie niemożliwe, ale jednak 
ciągle musiałam osobiście stać na straży i pilnować, 
żeby przypadkiem się nie spotkali, 

— Przypuszczam, że przy naszych urządzeniąch 
to jest zupełnie wykluczone, z pewnością do tegoby 
nie czszło. 

O tych urządzeniach wartoby rzec słów parę. | 

Przedewszystkicm, wbrew pozorom, domek Lili 
miał kilka wejść, starannie ukrytych. Gości dzielono 
na kategorje i każdy miał swój własny oznaczony nu- 
merem sposób wejścia, Podobne cyfry dawano tylko 
takim, których zetknięcie nie mośloby w żadnym 
wypadku pociągnąć dla nich jakichkolwiek przy- 
krych następstw. 

`. Naogół zaś panowała u Lili podobna aparatura 
jak we wszystkich tego rodzaju mnie'szych czy więk- 
szych przybytkach na terenie Paryża. 
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A więc w chwili, gdy ktokolwiek przekraczał 
próg dolnego salonu do przyjęć i zabaw, rozliesai 
się głośny ćzwonek, a zarazem wszystkie drzwi au:t- 
matycznie się zamykały i od wewnątrz nikt ich uie 
mógł otworzyć. Dopiero, gdy tenże przybysz szedł 
już po schodach do innego pokoju i otw.erał go od 
zewnątrz, rozlegał się ponowny dzwonek i droga na 
schody była wolna. 

Przeciwnie, gdy ktoś po skończonem „posiedze- 
niu" wychodził, otwierając drzwi od wewnątrz, znów 
rozlegał się dźwięk dzwonka i wszystkie inne drzwi 
się zamykały, jak również drzwi wejściowe. 

Aparatura ta działała niezawodnie i miała na 
celu tylko jedno: chodz'łn o to. żeby ludzie się nie 
spotykali na schodach. Trudno było natomiast coś 
poradzić na to, żeby się nie spotkali przy furtce wej- 
sciowej. 

Spotkania takie mogły powodować ogromne 
przykrości. 

Lili przypominała Polince kilka tragicznych na- 
wet poniekąd przypadków. 

Stało się to wtedy, naprzykład, gdy pewien pro- 
kurator, młody i dobrze się zapowiadający, spotkał 
się w pierwszym tygodniu po ślubie ze swoim te- 
ściem — sędzią Sądu Na;wyższego. 

Wynikły z tego nieprawdopodobne przykrości. 

Doszło do rozwodu i, co gorsza, wiadomość 
o tem przeniknęła do prasy. 

Wkońcu sędzia przeszedł na emeryturę, a pro- 
kurator musiał opuścić sądowniciwo. Dziś podobno 
jest zaledwie adwokatem w małej mieścinie prowin- 
cjonalnej. 

Niemniej przykrv był inny jeszcze wypadek. 

Pewien senator bywał tu częstym gościem, pro- 
wadząc życie niemal poćwójne. Był bowiem preze- 
sem Ligi Moiso Publicznej i właśnie dzięki po- 
partiu człenków tej organizacji otrzymał mandat se- 
natorski., 

„Przypadkawo wszakże ujrzał go tu pewien de- 
putowany z przeciwnego obozu. Potem nabrał Lili, 
mówiąc jej: 

«= Senator Marleton polecił mi specjalnie jedną 
z pupilęk pani i wymienił imię, lecz ja je zapomnia- 
tem. -Czy:pozwoli mi pani spędzić chwilkę z tą włiaś- 
tié panienką. Wie pani, zanewne, która... 

— Ależ tak, oczywiście, służę chętnie — rzekła 
Lili, dodając — skoro pan przychodzi z polecenia 


Powieść-reportaż z tajników potwornej afery 


NOWY KONKURENT TECI. 


Mary Young siedziała przy łóżku swego uko- 
chaneśo i nie spuszczała oczu z jego twarzy, ledw.e 
widocznej z pod kompresów, jakiemi miał obiożoną 
głowę. 

Zgorączkowane usta chorego beż przerwy coś 
szeptaty, to wołały głośniej. 

— Teciu! Teciu — krzyknął w pewnej chwili. 

-— Co on wola? — dopytywała się Mary Mon- 
temorta, siedzącego obok: 

— To imię jego matki — odpowiedział bez za- 
jąknięcia. — Człowiek ciężko chory najłatwiej przy- 
pomina sobie tę, która wydała go na świat... 

— Musiał bardzo kochać swoją matkę—westch- 
nęła Mary. — Ja nie pamiętam swojej maiki. 

— Ja cię muszę mieć, czy chcesz, czy nie! — 
powtarzał chory i usiłował się poruszyć. f 
A teraz co powiedział? — dopytywała się 
Mary. Montemort kłamał: 

— Prosi, żeby go ratować, bo śpieszy do czeka- 
jącej go dziewczyny. 

— To o mnie mówi! — szepnęła Mary i patrzy- 
ła z tem większą miłością w twarz Noderskiego. , 

Do pokoiku wszedł lekarz. 

— Pan mówi jakim obcym językiem? — spytała 
Mary po francusku. A 

— Tak, niem'eckim i francuskim. 

— Doktorze, błagam pana, żeby pan wyratował 
mojego ukochanego! Ja jestem bardzo „bogata! Nie 
będę szczędziła kosztów!... Ale on musi żyć, on mu- 
si być zdrów! 

Lekarz skłonił głowę. A r 

— Žrobimy wszystko. co jest w naszej ludzkiei 
mocy. Stan chorego jest bardzo ciężki. Niech pani 
jednak nie traci nadziei. 

Wieczorem dopiero Mary opuściła szpital, peł- 
na niepokoju o życie ukochanego. 

Montemort odwiózł ją do pensjonatu, obiecując, 
że sprowadzi najlepszych lekarzy z Krakowa iz War- 
szawy, by zaopiekowali się Noderskim 


Zaraz też spotkał się z Cabulskim, którego wziął 
do swego pokosu. 

— Co będzie z Moderskim — powiedział, — 
jeszcze niewiadomo. Może się wyliże z tej choroby. 
Zrobię wszystko, co będzie można, żeby go urato- 
wali. To ważna sprawa. Załatwię też z łatwością 
sprawę jego aresztowania. Choroba tłumaczy nawet 
jego ucieczkę z więzienia. Uciekł, bo poprostu nie 
wiedział, co robi. Podobnie załatwię inne sprawy. 
Pan natomiast kędzie miał poważne w tej chwili za- 
danie do spełnienia. Jeśli pan je należycie wykona, 
dostanie pan sute wynagrodzenie. Będzie pan miał 
na pewno dużo zadowolenia... Aha, jakże się panu 
podoba ta dziewczyna, za którą szaleje nasz No- 
derski? 


— Bardzo apetyczna, panie doktorze... Mó- 
wiąc między nami, wcale się nie dziwię Noderskie- 
mu, że dla niej stracił głowę. Coprawda, ciężki z nie- 
go frajer, żeby nie podejść takiej gęsi. Ale widocz- 
nie naprawdę się zadurzył, a wiadomo, że zadurzo- 
nym wróble, że tak powiem, w głowie ćwierkają... 

— Więc podoba się panu?.. A pan mógłby się 
jej podobać?... 

Cabulski z uśmieszkiem spuścił głowę. 

— Naogół podobam się różnym damoml... 

— Tak myślę, panie Cabulski. Ale czy tak, czy 
inaczej, pan musi bliżej zainteresować się tą dziew- 
czyną. Jeśli jest gęś, jak pan mówi, a pewnie nie jest 
taka głupia, jeśli leciała na hrabiego i na jego mają- 
tek, niech-że pan postara się pokazać również bo- 
gaty. Gdyby się panu nie udało poprostu uwieść tej 
dziewczyny, musi pan ją zdobyć w jakikolwiek spo- 
sób, choćby siłą i gdzieś ją ulokować tak, by nam 
więcej nie stawała na drodze, Pan rozumie, panie 
Cabulski? 

— Ma się wiedzieć, panie dyrektorze!... Niejed- 
ną dziewczynkę, że tak powiem, uskuteczniło się.. 

— To dobrze!.. Ale nie chciałbym, żeby pan 
tracił wiele czasu na zalecanki. To djabła warte. 
Niema czego się patyczkować. Odrazu do roboty. 
Jeśli nie będzie chciała, niech pan ją porwie, niech 
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tak dostojnego gościa, otrzyma pan odpowiedni raba- 
cik, a przy częsiszem oawiedzaniu nas ulgowy abo- 
nament, jak pan senator Marleton. 

— A jak często trzeba bywać w takich razach? 

— O, wystarczy raz na tydzień. Naprzykład, se- 
nator Marleton, pański przyjaciel ma swój dzień. 
Czwartek od 5 — 6 pp. Nie opuszcza nigdy, nawet, 
gdy jest posiedzenie w senacie — przybiega na tę go- 
uz.nkę, udy ma nie przyjść, zawsze uprzedza teleto- 
nicznie; to bardzo bardzo akuratny i metodyczny pan. 

Te informacje wystarczyły. Przeciwnik senatora 
wysłał na wskazaną godzinę pod domek Lili fotogra- 
fa, który pomimo mroku, zrobił zdjęcie magnezjowe. 
Nazajutrz wszystkie gazety opozycyjne podały to 
zdjęcie, mając żer nielada. Biedny senator skończył 
na tem swoją karjerę polityczną. 

— Szkoda welka — mówiła Lili — traciło się 
w ten sposób tak doskonałych klientów. Właśnie 
wtedy wprowadziiam ten sysiem osobnych wejść, bo 
co z tego, że niemożliwością jest spotkanie się na 
schodach, kiedy się spotykają w drzwiach? Ale oka- 
zało się, że i tego mało, bo mogą się zobaczyć przed 
furtką. A na to już niema rady. 

— Zdarzały się już nawet podobno pojedynki — 
wtrąciła Polinka — zdaje się, że mi pani coś kiedyś 
o tem mówiła? 


— O, tak były dwa. Jeden nawet ze śmiertel- 
nym wynikiem, Przychodzili tu do mnie dwaj znajo- 
mi: jeden sekretarz ambasady brazylijskiej, a drugi 
— porucznik ze sztabu generalnego. Kiedyś się zda- 
rzyło, że obaj byli pijani w nocnym dancingu i zale- 
cali się do jednej i tej samej występującej tam artyst- 
ki. Gdy porucznik z nią tańczył, tamten podszedł 
i chciał mu ją wyrwać. Na to porucznik wrzasnął: 
„Preczi Tu nie jesteśmy u Lili, ta pani jest mną za- 
jęta na cały wieczór! Dyplomata uderzył poruczni- 
ka w twarz, tamten chwycił za rewolwer. ledwo go 
rozbrojono. Wołał wszakże: „Ja cię i tak zakatru= 
pię”. I rzeczywiście, nazajutrz był pojedynek i po- 
rucznik zastrzelił tamtego. Rzecz się wykryła. Gdy- 
by nie to, że to był dyplomata, dostałby rok twier« 
dzy i już. A tak dostał trzy lata i wydalili go z woj- 
ka. A kto był najbardziej stratny? Ja. Teraz też 
gdyby ten smarkacz spotkał się z ojcem byłoby praw- 
dziwe nieszczęście. Minister przestałby bywać, a to 
byłaby dla mnie ogromna strata... 


Dalszy ciąg jutro. 


w świecie arystokracji 


pan z nią zrobi, co się panu żywnie podoba, bylem 
nie miał okazji zobaczenia jej z Noderskim. Ta dziew 
czyna już mi wiele krwi napsuła. Mam jej dosyć.  , 

— Zabaw.m się, panie uyrektorze!.., Zrobim swo« 
je! — twierdził z pewnością siebie Cabulski. — Nie 
takie granddamy, że tak powiem, na dancingach za= 
granicznych się uskuteczniało... To jest frajer... 

— Niech się panu nie wydaje sprawa taka ła- 
twa. Proste dziewczyny mają swoje humory i ambi- 
cje. Szczególnie ta może mieć wygórowane ambicje, 
jeśli się do niej hrabia zalecał!., A kto wie, czy na- 
wet jej ślubu nie proponował. Wszystko jest możli- 
we u tego warjatal... Dlatego wlaśnie, zaraz po pierw 
szej nieudanej próbie dobrowolnego zakochania się, 
niech pan zostawi na boku ceregiele © weźmie się 
do rzeczy ostro... W jakikolwiek sposób. Naturalnie, 
niech mi pan przedtem powie, co pan ma zamiar zro- 
bić. Lepiej, żebym jako człowiek doświadczory, wie- 
dział o pańskich zamiarach i w razie czego to i owo 
panu doradzę. 

— Zrobi się, panie dyrektorze. Koło niej kręci 
się ten młody doktorczak, ale się facela odwal 
i dobra. 

— Jakto się odwali? 

— Zwyczajnie. Będę do niej robił oko. Nie po- 
może, to ich przecież spotkam gdzie na spacerze sa* 
mych. Wtedy faceta, że tak powiem, w główkę, 
a dziewczynkę pod skrzydełko... 

— To chyba plan za prosty. I cóż pan z nią zro- 
bi? Dokona pan zniewolenia i ucieknie?... Nie, to 
na nic. 

— Jeszcze nie skończyłem, panie dyrektorze, 
za pozwoleniem... 

— A więc? 

— Dziewczynkę wywiezie sie semochodem do 
Krakowa. Ja tam mam znajomych. Cwane chłopaki. 
Weźmiemy dziewczę w swoje obroty i wykształe'm 
ją tak, że wcale nie będzie chciała wyjeżdżać odzie 
indziej, Chvba później na wieksze wustony dn Wae. 
szawy!.. Możem zrobić z niej nawet tancerkę. To 
jest dobry interes. 


Dalszy cias intra 
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Środa 


Nemerjusza 


Dr Greger na emeryturze 


Do Krakowa nadeszła we wto- 
rek niesprawdzona wiadomość, 
że były prezes Izby Skarbowej 
w Krakowie dr Greger, ostatnio 
prezes Izby Skarbowej we Lwo- 
wie został przeniesiony na eme- 
ryturę, 


Zamach samacobójczyf [> 

w Woli Ouchackiej 203 

Wczoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe do Woli Duchackiej, 

gdzie popełniła samobójstwo na 

tle zawodu miłosnego Wiktorja 
Chronowska,tlat 24, służąca. 


Okradziono bóżnicę w Podgórzu 

Salzberg Jakób, Zamojskiego 
45, doniósł organom P. P., że 
onegdaj nieznany sprawca do- 
stał się do bóżnicy przy ul. Wę- 
gierskiej 3, przy pomocy dobra- 
nego klucza, skąd skradł zegar 
ścienny. 


60-letni Żyd 
chce przyjąć chrzest 

60-letni kupiec żydowski Lej- 
zor B. zwrócił się do jednego z 
biur turystycznych w Warsza- 
wie, które urządza wycieczki tu* 
rystyczne na święta Bożego Na- 
rodzenia do Palestyny z prośbą 
o zapisanie go jako uczestnika 
wycieczki. 

Kiedy w biurze zwrócono mu 
uwagę, że w wycieczce noszącej 
charakter pielgrzymki do Ziemi 
Świętej, mogą wziąć udział tyl- 
ko osoby wyznania katolickiego 
p. B. oświadczył, że gotów 
przyjąć chrzest, byle tylko do- 
stać się do Palestyny. 


Przed wyrokiem 
w procesie Sp. „Caro“ 


Na rozprawie przeciw b. dyr. 
spółki „Caro“ Landauowi i Po- 
rębskiemu od rana odczytywano 
zawnioskowane przez prokurato= 
ra w oskarżeniu akta dotyczące 
sprawy karnej. 

W miarę kn końcowi zainte- 
resewanie coraz bardziej rośnie, 
a ławy publiczności coraz bar- 
dziej są wypełnione. Przypusz- 
czalnie wobec skrócenia prze- 
wodu sądowego przez zrzecze- 
nie się przesłuchania 18 świad- 
ków ze strony obrony, możliwe 
jest, że przemówienia stron na- 
stąpią we środę, a w czwartek 
zosłanie odczytany wyrok. 


Chciał żywcem spalić 
narzeczoną. 

ignacy Baranus mieszkaniec 
osady Kukle gminy janowskiej 
w pow. wileńskim w czasie ata- 
ku szału podpalił swą zagrodę 
a następnie usiłował wepchnąć 
w płomienie 19-letnią Aleksandrę 
Tulkównę, swoją b. narzeczoną. 
Nieszczęśliwą dziewczynę zdo- 
łano wydobyć silnie poparzoną. 
Szaleńca, który również uległ 
ciężkim obrażeniom umieszczo- 
no w szpitalu. 


Znówu zabójstwo z lilośi 


Marja Ołeksyn, 44-letnia wdo- 
wa po nauczycielu z Lipowie 
(obok Doliny) otruła swego 12- 
letniego syna Włodzimierza, 
który od urodzenia był niedo- 
rozwinięty umysłowo. Po śmier- 
ci dziecka nieszczęśliwa matka 
powiesiła się z rozpaczy. 
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Posiedzenie Rady Miejskiej w Krakowie 


W sali portretowej Ratusza 
odbyło się wczoraj rano pod 
przewodnictwem Prezydenta m. 
Dr. M. Kaplickiego posiedzenie 
Zarządu miejskiego m. Krakowa. 
Pierwszym punktem porządku 
dziennego obrad była sprawa 
klauzuli dolarowej w pożyczkach 
miejskich, powstała w związku 
z zapadającym terminem spłat 
tychże. Po wyczerpaniu dyskusji 
Magistrat jednogłośnie przyjął 
wnioski referenta. 

Jako drugi punkt poszła pod 
obrady sprawa zaciągnięcia po- 
życzki długoterminowej na spła- 
tę krótkoterminowych poży- 
czek, oraz na częściowe pokry- 
cia wydatków nadzwyczajnych 
objętych budżetem administra- 
cyjnym m. Krakowa na rok 


1934/35. 

Zarząd miejski po dłuższej 
bardzo żywej dyskusji, w której 
wzięli udział prawie wszyscy 
członkowie uchwalił jednogłoś- 
nie wnioski, które przedstawio- 


ne będą najbliższej Radzie miej- | 


skiej do uchwalenia. 

Następnie Dyrektor Muzeum 
Narodowego zreferował sprawę 
darowizny kolekcji dzieł sztuki 
hr. Stanisława Ursyn Rusieckie- 
go, dla Muzeum Narodowego. 

Jako czwarty punkt porządku 
dziennego przedstawił p. Ław- 
nik Kuhn rozpatrzenie ofert 
na dostawę produktów naftowych 
na potrzeby Gminy w r. 1935. 

Po zatwierdzeniu zmian w pro- 
jekcie planu regulacyjnego grun- 
tów poaugustjańskich przystąpił 


Zarząd miejski do ostatniego 
punktu obrad, a mianowieie do 
sprawy czynszu za lokal w sta” 
rym teatrze, zajmowany przez 
Towarzystwo Muzyczne. W spra- 
wie tej rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w której poruszony 
został cały szereg zagadnień 
związanych z rozbudzeniem ru- 
chu mazycznego w Krakowie. 
W wyniku dyskusji wyłeniona 
została osobna komisja w skła- 
dzie PP. wiceprezydentów dra 
Klimeckiego i inż. Skoczylasa, 
ławników dra Radzyńskicho i 
dra Pelzlinga oraz naczelnika 
dra Kannenberga, której zada- 
niem ma być nawiązanie kon- 
taktu z odpowiedniemi sferami 
muzycznemi oraz wygotowaniu 
wniosków idących w kierunku 
ożywienia tej gałęzi kultury. 


Złodziejskie kawały „akademików“ 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych 27-letni Wil- 
helm Gliński oraz 28-letni Igna- 
cy Stark obaj mieszkańcy Lwo- 
wa. 

Według aktu oskarżenia Gliń- 
ski grasował w Krakowie ubieg- 
łego roku i przedstawiając le- 
gitymację „Centrali towarzystw 
samopomocowych'* na wyższych 
uczelniach w Krakowie, pod 
pozorem akcji filantropijnej wy- 
łudzał lub starał się wyłudzić 
od szeregu wybitnych osób dat- 
ki nawet dochodzące do kilku- 
dziesięciu złotych. 

Wyszło na jaw, że oszukańcza 
kwesta to nie jest jeden rejestr 
przewinień Glińskiego. 

„ Okazało się, że z końcem 
sierpnia u Rozalji F. przy ul. 


Nowa alera aseturacyjna 


Policja dokonała onegdaj w 
Katowicach sensacyjnego aresz- 
towania handlarza bydłemizraela 
Majtka oraz jego żony, zamiesz- 
kałych na Śląsku, co do któ- 
rych istnieje podejrzenie, iż u- 
pozorowali oni kradzież celem 
osiągnięcia grubszej premji ase- 
kuracyjnej. 

Przed dwoma laty kiedy Maj- 
tek mieszkał w Będzinie, ubez- 
pieczył swe mieszkanie na wy- 
padek kradzieży w py ubezp. 
zł. 

W jakiś czas potem, Majtek 
zgłosił się do policji w Będzinie 
i oświadczył iż został doszczęt- 
nie okradziony. 

Mimo usilnych zabiegów po- 
licji, nie udało się wykryć spraw 
ców, wobec czego Majtek wdro- 
żył starania w tow. „Silesia“ o 
wypłacenie mu należnej premji 
asekuracyjnej. Po dokładnem 
sprawdzeniu przez tow. „Sile- 
sia“ wysokości poniesionych 
strat, wypłacono p. Majtkowi 
6.000 zł. tytułem odszkodowa- 


nia. 


Od tego czasu upłynęło dwa 
lata. Dopiero przed paru dnia- 
mi wyjaśniła się sprawa tajem- 
niczej kradzieży. 

Okazało się, że p. Majtek 
wówczas nie został okradziony 
lecz symulował kradzież. 


Odpowiedzialny Redaktor I Wydawca Alfred Kwiatkowski 


św. Sebestjana 27 wynajęli po- 
kój dwaj „akademicy*. Jeden 
z nich przedstawił się jako Bu- 
rzyński, drugi jako Bergner. Po- 
zyskawszy zaufanie gospodarzy, 
w kilka dni później obaj znik- 
nęli zabierając ze sobą cztery 
ubrania Maurycego F., futro, je- 
sionkę, palto oraz zegarek wart. 
2.060 zł., a po dokonaniu kra- 
dzieży wyjechali do Katowic. 

Rzekomym  Burzyńskim był 
Gliński, towarzysz jego podają- 
cy się za Bergera, w rzeczywi- 
stości jest karanym za kradzieże 
złodziejem Starkiem. 

Gliński po ujęciu przyznał się, 
że znalezione przy nim doku- 
menty sam podrobił. 

Poza tem wszystkiem Stark 
używając indeksu na nazwisko 


Strajk melalowców trwa 


Sytuacja strajkowa w fabryce 
Zieleniewskiego na Grzegórzkach 
nie uległa zmianie. 

Fabryka jest w dalszym ciągu 
nieczynna. Strajkujący robotni- 
cy na zgromadzeniu w sobotę 
15 bm. uchwalili nie wracać do 
pracy, dopóki dyrekcja fabryki 
nie cofnie prowokacyjnej obniż= 
ki. Wielka solidarność robotni- 
ków i zapał do walki gwaran- 
tują zwycięstwo słusznej sprawy. 


Pożar przy nl. Grodzkiej 


Wczoraj wyjeżdżała straż po- 
żarna na ul. Grodzką 29, gdzie 
od piecyka żelaznego na I. p. 
w oficynie zapaliła się w pra- 
cowni czapek podłoga. Pożar 
objął również sufit znajdujący 
się pod pracownią czapek mie- 
szkania M. Szostaka. 

Straż ogień ugasiła. 


Chłopiec rozszarpany 
przez tramwaj 


Okropny wypadek wydarzył 
się wczoraj na ul. Granicznej w 
Warszawie. 

Przez jezdnię przechodził ja- 
kiś młody chłopak, lat około 
10-ciu. Nagle nadjechał z nad- 
mierną szybkością tramwaj linii 
Nr. 9. Chłopak nie zdążył już 
przebiee i wóz z całą siłą na- 
jechał nań. 

Nieszczęśliwy malec został 
rozszarpany na drobne kawałki 
i poniósł śmierć na miejscu. 


Dawida Odonowera, wcisnął się 
w koła żydowskich studentów 
w Katowicach, zorganizował fil- 
ję stowarzyszenia żydowskich 
akademików w Krakowie ,„Ogni- 
sko“ na terenie Katowic, która 
po dzień dzisiejszy istnieje. Zo- 
stał wybrany sekretarzem tego 
stowarzyszenia i pełniąc tę 
funkcję przywłaszczył sobie 248 
złotych z filji „Ogniska“ w Ka- 
towicach, a 284 zł. z centrali 
„Ogniska“ w Krakowie. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Starka i Glińskiego 
po 2i pół roku c. więzienia. 

Trybunałowi przew. s. o. dr 
Wasilewski, wot. s. s. o. dr Ostrę- 
ga i dr Paleczny, oskarżał prok. 
dr Szewczyk, bronił adw. dr 


Pleszowski. 


Obrabewali jubilera 
krakowskiego 

Ofiarą sprytnej szajki złodzie- 
skiej padł wczoraj jubiler Ben- 
jamim Buchsbaum mający sklep 
jubilerski przy ul. Krakowskiej 

Otóż wczoraj wieczorem przy- 
było do sklepu Buchsbauma 3 
mężczyzn i jedna kobieta, któ- 
rzy pod pozorem kupna — ko- 
rzystając z nieuwagi Buchsbau- 
ma skradli mu kasetkę blaszaną 
zawierającą kilka zegarków zło- 
tych, około 200 zegarków sre- 
braych, kilka pierścionków zło- 
tychłna łączną kwotę 8.000 zł. 

Poszkodowany zgłosił o kra- 
dzieży na policji, która wszczę- 
ła śledztwo. 

Wstrxąsający wypadek 

na ul. Starowiślnej 


Onegdaj zdarzył się nićszczę* 
śliwy wypadek na ul. Starowiśl- 
nej w Krakowie. Przejeżdżający 
tamtędy cyklista najechał na 
77=letniego Arona Feuersteina, 
który upadaiąc na chodnik do 
znał złamania kości nosowej. 
Ofiarę wypadku pogotowie ra- 
tunkowe przewiozło do szpitala. 


Cukiernia Europejska 


Kazimierza Danka 
Kraków 

Rynek Gł. 34. — Telefon 133-06 

Karmelicka 13. — Telefon 155-07 


poleca znane z dobroci ciasta. 
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Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Specjalny gatunek 


i szczupaków 
poleca 


Hala Rybna 
Kraków ul. Stolarska 14 
po cenach najmiższych 


Teatr miejski: „Mecz małżeński", 


Repertuar kin krakowskich 


Adria: „Świat się śmieje" 
Apollo „Skradziono człowieka” i „Ża- 
kochany zegarmistrz". 
Atlantic: „Nie jestem aniołem" oraz 
„Urwis paryski". 
Bagatoia: „Namiętni kochankowle" i 
rewja „Sznkamy gwiazd”. 
Dom żołnierza „Alranne". 
Muzeum: „Żółty książę”. 
Promień: „Sztuka życia” i „Przed- 
mieście”. 

lonko: „Tańcząca Wenus“. 

wit: „Na tropie złoczyńcy“ i „Milość 
bez slów". 
Sztuka: ,,42-ga ulica“ 

Uciecha „Czarny kot*', 

Wanda: „Szpieg Nr. 13'* 

Zosza: „Pod Twoją Obrenę" 


Radjo 


Kraków G. 6,45 Audycja poranna 
z Warsz., 7.40 Zapowiedź programu, 
7,50 Koncert 11,57 Sygnał czasu, 12,03 
Tr., z Warsz. 13,05 Płyty 15,30 Tran- 
amisja z Warsz., 15.30 „Frontem do 
morza“ 15,45 Fragment teatralny 16,00 
Transm. z Warsz. 17,00 Recital orga- 
nowy 18,00 Encyklopedja mówiona 
18.10 Wiad. bieżące 18,15 Tranam. z 
Warsa. 19,56 Wiademeści sportowe 
20,00 Transm. z Warsz. i Peznania 
21,30 Odczyt 22,00 Koncert 22,15 Tr- 
z Warsz, i Katowic. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 

Podgórze pod Opatrznością Bro. 
dzińskiego 1. 


Noeny dyżur lekarzy: 

Dr. Kelhofer Artur Kaasiśskiego 4. 
Dr, Owczyński Tadensz Lubicz 34 tel. 
158-25. Dr. Pleszowski Ignacy !Jabło- 
newskicb 22 tel. 135-38. Dr. Silber- 
berg Stefanja Starowiślna 41. 


lamach morderezy na Groblach 


Wczoraj w nocy napadli dwaj 
osobnicy na robotnika Wilhel- 
ma Kałę zamieszkałego w Go- 
rzowicach który znajdował się 
na galarze na Groblach. 

Osobnicy ci krwawo pobili 
Kałę, tak, że zawezwane pogo- 
towie ratunkowe musiało prze- 
wieźć pobitego do szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej. 

Policja aresztowała napastni:. 
ków któremi się okazali 33-let- 
ni Stanisław U:banik zamiesz- 
kały w Wołowicach pow. Kra- 
ków oraz 46-letni Wojciech 
Wawra zamieszkały w Kłokszy- 
nio pow. Kraków, obaj galarni- 
cy z zawodu. 

Lekarz stwierdził u Kały zła- 
manie żeber oraz szereg obra- 
żeń na całem ciele. 


Aresztowanie złodzieji w lsbryce 


„Semperit“ 


Policja krakowska aresztowała 
Kłuczyńskiego Marjana lat 22, 
zam, przy ul: Rzeżniczej 27 i 
Tatarę Marjana lat 22, zam. 
przy ul. Smoleńskiej 17, za sys- 
tematyczną kradzież wyrobów 
gumowych Berson, wartości zł. 
00, dokonywaną w czasie pra- 
cy na szkodę fabryki „Sempe- 
rit“ przy ul. RzeŹniczej 20. 

Wyroby te odebrano i odda- 
no zarządowi fabryki. 


-obme 13 g:. ua *"vraz. 
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